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Mickiewicz i Watykan

Ostatnia droga
| Wasyla Kolarowa |

WIELKIEGO SYNA BUŁGARII
Międzynarodowa klasa robotnicza 

złożyła hołd pamięci nieugiętego bojownika o demokrację i socjalizm
SOFIA (PAP). Pogrążony w głębokim 

smutku naród bułgarski odprowadził 
na miejsce ostatniego spoczynku je­
dnego z założycieli Komunistycznej 
Partii Bułgarii, budowniczego Buł­
garii Ludowej, wiernego współbojo- 
wnika Georgi Dymitrowa — premiera 
Wasyla Kolarowa.

Kondukt pogrzebowy wyru­
szył z gmachu Zgromadzenia 
Narodowego, gdzie przez trzy 
dni wystawiona była trumna 
ze zwłokami premiera Kolaro­
wa, aby umożliwić narodowi 
oddanie mu ostatniego -hołdu.

O godz. 14 min. 10 trumnę z 
ciałem premiera Kolarowa 
wzięli na ramiona i umieścili 
na lawecie armatniej członko­
wie Biura Politycznego Komi­
tetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Bułgarii-j wicepre­
mier rządu ZSRR Woroszyłow.

Na czele konduktu pogrzebo­
wego niesiono setki wieńców.

Sejmowa Kolnisja Bezpieczeństwa Publicznego 
wyraziła uznanie 

aparatowi M.B.P.
WARSZAWA (PAP). Podczas posiedzenia sejmowej Ko­

misji Bezpieczeństwa Publicznego, obradującej nad prelimi­
narzem budżetowym na rok 1950, minister Stanisław Radkie­
wicz omówił pracę aparatu bezpieczeństwa w ub. roku, pod­
kreślając, że praca ta upływała w atmosferze wzmożonych 
ataków imperializmu anglo-amerykańskiego na ZSRR i 
demokracji ludowej.

W 1949 roku aparat bezpie­
czeństwa w dalszym ciągu 
przyczyniał się do zabezpiecze­
nia spokoju publicznego — tak 
potrzebnego do twórczej pracy. 
W roku ub., dzięki wzmożonej 
działalności organów bezpie­
czeństwa, wykryto ■ zlikwido­
wano kilka poważnych ośrod­
ków akcji szpiegowskiej.

Znacznie poprawił się slan 
bezpieczeństwa w kraju, o 
czym świadczy duży spa­
dek ilości napadów bandyc 
kich i zabójstw, zmalała tak­
że liczba przestępstw granicz­
nych. Miernikiem wzrostu 
dobrobytu mas jest spadek 
liczby kradzieży do poziomu 
zaledwie 29 proc, stanu przed­
wojennego.
Właściwy 

Obywatelskiej 
stałej walce o 
regów. 95 proc, kadr M. Ó. sta­
nowią dziś robotnicy j chłopi 
małorolni. W roku 1949 prze­
szkolono w centralnych szko­
łach M. O. tysiące oficerów i 
podoficerów.

Poważnie wzrósł w roku ub. 
udział ORMO w pracy nad za­
pewnieniem spokoju i porządku 
publicznego.

Minister Radkiewicz omówił 
także zagadnienie więziennic­
twa informując m. in., że wy­
żywienie więźniów podniesiono 
do 3060 kalorii dziennie. Pod­
niesiono również stan sanitar­
ny i opiekę lekarską nad więź 
nierrt.

Ogółem preliminowane wy­
datki MBP są o około 4 proc, 
mniejsze niż w roku ub.

Koreferował poseł Nowak 
(PZPR), który, omawiając pracę

rozwój Milicji 
zawdzięczamy 

czystość jej sze-

Za trumną niesiono niezli­
czone sztandary partyjne i pań- 
stwowe. spowite kirem oraz 
ordery zmarłego Premiera.

Za lawetą z trumną zmarłego 
Premiera kroczyła najbliższa 
jego rodzina, a następnie człon­
kowie Biura Politycznego Ko 
mumistycznej Partii Bułgarii 1 
członkowie delegacji zagranicz­
nych, przybyli na uroczystości 
pogrzebowe, a mianowicie: de­
legacji radzieckiej z marszał­
kiem Woroszylowem na czele, 
delegacji polskiej z premierem 
Cyrankiewiczem, delegacji cze­
chosłowackiej z wicepremie- 

kraje

wśród 
in., że 
otrzy-

kult ur aln o - o św i a to w ą 
więźniów, podkreślił m. 
uczący się więźniowie 
mują normalne świadectwa 
szkolne, w których nie wymie­
nia się faktu, iż wykształcenie 
zdobyte zostało w więzieniu.

Na wniosek posła Izydorczy- 
ka komisja jednogłośnie uchwa­
liła rezolucję, w której z zado­
woleniem j uznaniem przyjmu­
je do wiadomości sprawozda 
nie ministra Radkiewicza. Re­
zolucja ze szczególnym uzna­
niem podkreśla politykę MBP 
na odcinku więziennictwa i za­
leca dalszą rozbudowę war­
sztatów pracy, świetlic, szkół 
i bibliotek w więzieniach i 
obozach pracy.

TRUMAN 
szuka ratunku 
w podatkach 
WASZYNGTON (PAP).

Prezydent USA Truman zwró­
cił się do Kongresu z orędziem 
w sprawie podatków. Pod na­
ciskiem przemysłów ców, wy­
twarzających przedmioty zbyt­
ku, Truman proponuje pewną 
obniżkę opłat akcyzowych, za­
razem jednak domaga się 
zwiększenia ipnych podatków 
w ten sposób, aby globalny do­
chód z podatków zwiększył się 
w przyszłym roku budżetowym 
o 1 miliard dolarów.

Nawet w wypadku, gdyby 
Kongres w całej rozciągłości 
zaakceptował zalecenia Truma^ 
na — deficyt budżetowy w 
przyszłym roku budżet, wy-- 
niesie co najmniej 5,1 miliarda 
dolarów. ’

IELKOPOLSKI

Żadne prowokacje
nie zdołają naruszyć 

przyjaźni narodów
polskiego i francuskiego 

Wielki wiec w auli Politechniki w Warszawie 
z udziałem przedstawicieli postępowej Francji 

WARSZAWA (PAP). „Sprawa Polaków we Francji nie 
jest tylko sprawą Polski. To jest sprawa i Francji samej, 
sprawą jej pokoju, jej niezależności, sprawa jej mas pracu­
jących i klasy robotniczej, to jest sprawą całego obozu poko» 
ju i postępu" — oświadczył wiceprzewodniczący polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, członek Biura Politycznego KC 
PZPR — Adam Rapacki, zagajając dnia 24 bm. wielki wiec 
robotników i społeczeństwa Warszawy w auli Politechniki.

rem Fierlingerem, delegacji wę­
gierskiej z ministrem spraw za­
granicznych Kallay’em, delega­
cji rumuńskiej z ministrem 
spraw zagranicznych Anną Pau- 
ker. delegacji Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej z wices 
premierem Nuschke’m, delega­
cji albańskiej z członkiem Biu­
ra Politycznego Albańskiej 
Partii Pracy Nuczim, przedsta­
wiciele: Komunistycznej Partii 
Francji — Leo. Figueres, Kos 
munistyczmej Partii Włoch — 
Enrico Berlingu ero, następnie 
członkowie Bułgarskiej Rady 
Ministrów, Komitetu Centralne­
go Komunistycznej Partii Buł­
garii, przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego, członkowie 
Rady Narodowej Frontu Patrio­
tycznego, posłowie do Zgroma­
dzenia Narodowego, generalicia 
oraz przodownicy fabryk i in= 
stytućji społecznych.

Za nimi ..'w zwartycb .kolum­
nach postępowały delegacje 
mas pracujących Sofii ze sztan­
darami.

Kondukt pogrzebowy skie­
rował się na plac 9 Września, 
gdzie koło Mauzoleum Geor­
gi Dymitrowa spocznie jego 
najbliższy towarzysz broni 
Wasyl Kolarow.
Przed Mauzoleum Georgi Dy­

mitrowa kondukt zatrzymał się.
Na trybunie Mauzoleum ' za­

jęli miejsca: członkowie Biura 
Politycznego KC Komunistycz­
nej Partii Bułgarii, członkowie 
rządu Bułgarskiej Republiki Lu­
dowej oraz delegacje zagra­
niczne. Sekretarz Komitetu 
Centralnego Komunistyczne; 
Partii Bułgarii Todor Ziwkow 
zagaił zebranie żałobne, po 
czym członek Biura Polityczne­
go KC Komunistycznej Partii 
Bułgarii, wicepremier Popto- 
mow — wygłosił przemówienie 
w imieniu rządu. Komitetu Cen­
tralnego Partii o-raz Rady Naro­
dowej Frontu Patriotycznego.

W imieniu rządu radzieckie­
go oraz Komitetu Centralnego 
WKP (b) przemówienie wygło­
sił wicepremier rządu ZSRR 
marszałek Woroszyłow.

Następnie przemawiali: pre­
mier Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej i członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR Józef Cyran­
kiewicz, minister spraw zagra­
nicznych Rumunii j członek 
Biura Politycznego Rumufri 
sklej Partii Robotniczej —, 
Anna Pauker, wicepremier rzą­
du Republiki Czechosłowackiej 
i członek Biura Politycznego 
Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji — Fierlinger, minister 
spraw wewnętrznych Republiki 
Węgierskiej i sekretarz gene­
ralny Węgierskiej Partii Pracu­
jących Janos Kadar, członek 
Biura Politycznego Albańskiej 
Partii Pracy Nuczim. w imieniu 
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej —■ sekretarz Związku Fran­
cuskiej młodzieży Republikań­
skie1 Leo Figueres, członek Ko­
mitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Włoch — Ber- 
linguero. oraz członek redakcji 
organu Biura Informacyjnego 
Partii Komunistycznych i Ro­
botniczych „O trwały pokój, o 
demokrację ludową" — Ne- 
mesz.

O godzinie 16.20 przy 
dźwiękach międzynarodów-1

N«K

ki złożono trumnę ze zwło­
kami Wasyla Kolarowa w 
grobowcu. Równocześnie 
rozległy się salwy‘armatnie, 
oddane na cześć Zmarłego.

Uroczystości pogrzebowe 
zakończyła potężna manife­
stacja mas pracujących sto­
licy Bułgarii, które złożyły 
hołd pamięci ukochanego 
premiera.

Jako pierwszy, witany długo 
nie milknącymi oklaskami, prze= 
mówił członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, przewodniczą­
cy Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację — gen. 
Witold-Jóźwiak.

„W imieniu 400 tysięcy pol­
skich bojowników o wolność i 
demokrację — oświadcza do­
bitnie mówca — potępiam z ca­
łą stanowczością hitlerowskie 
metody stosowane przez policję 
Mocha i przesyłam naszym bra­
ciom polskim, walczącym z ter­
rorem Mocha i naszym francu­
skim towarzyszom broni, 'wal­
czącym z rodzimym 1 amery­
kańskim imperializmem, nasze 
gorące bratnie pozdrowienia."

Ogromna aula Politechniki 
rozbrzmiewa niesłychanym en­
tuzjazmem. Tysięczne głosy 
skandują: Sta—lin, Sta—lin!

Z kolei wstępuje na trybunę, 
witana długo nie milknącymi 
oklaskami, przedstawicielka 
kobiet francuskich, Georgette 
Farge i wygłasza krótkie, pełne 
serdecznego uczucia przemó­
wienie.

,,Odczuwamy we Francji — 
mówi dalej p. Farge — wlel-

Nieludzkie metody „wychowawcze" 

przeora zakładu w Namysłowie
Drugi dzień procesu zakonników z konwentu 09. Bonifratrów

iiWROCŁAW (PAP). W dalszym ciągu procesu 
zakonników z Namysłowa zeznawał następny oskarżo­
ny, 42-letni przeor konwentu OO. Boniiratrów w Na- 

ks. Wincenty Florczak. Przyznał się on do 
winy, próbując jedynie nieudolnie zaprzeczać dokona­
niu przestępstw na tle seksualnym.

Ks. Florczak zmuszony był 
przyznać, że zniszczenia i dewa­
stacje jakim uległ zakład w 
Namysłowie podczas wojny, 
dziękli wielomilionowym dota­
cjom Min. Odbudowy, Min. 
Zdrowia i Min. Oświaty, zo­
stały usunięte, zakład został 
wyposażony w niezbędne urzą­
dzenia i, że również jedynie 
dzięki stałym subsydiom z Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego a 
także Ministerstwa Zdrowia — 
zakon mógł prowadzić odbudo­
wany zakład.

Przeor konwentu oświadczył, 
że również i zagraniczne orga­
nizacje charytatywne wspoma­
gały zakład sporadycznymi da­
rami w naturze.

W swych wywodach osk.

Apelujemy do księży-patriotów 
aby nie dopuścili 
do powtórzenia się w „CARITASIE" 

niecnych praktyk wrocławskich 
Wypowiedzi księży wielkopolskich

w
W dalszym ciągu napływają 

z całej Wielkopolski wyrazy 
oburzenia i potępienia spraw­
ców nadużyć w „Caritasie", w 
rezolucjach na zebraniach 
członków zrzeszenia , Caritas", 
w oświadczeniach księży j dzia­
łaczy katolickich.

Ksiądz parafii Gozdowa, pow. 
Września, I. Zięciak, pieze:

„Jako ksiądz parafii rzym 
sko-katolickiej Gozdowa, 
pow. Września, zaznajomiw­
szy się z komunikatem ogło­
szonym w prasie w sprawie 
działalności organizacji „Ca­
ritas" we Wrocławiu, po 
tępiam tę działalność „Cari­
tasu" oraz jej władz — nie­
zgodną ze statutem i jej 
wzniosłymi celami w dziedzi­
nie opieki społecznej.

Ostatnio ujawnione nad­
użycia materialne, popełnio 
ne przez organa „Caritasu" 
diecezji wrocławskiej oraz 
„Caritas Academica" we 
Wrocławiu, nasuwają ko-

ks. Florczak usiłował ku obu­
rzeniu całej sali przedstawić 

. zakład w Namysłowie za cza­
sów swego kierownictwa w 
sielankowych barwach,
stwierdzając, jakoby wycho­
wankowie mieli .nadmiar1’ je­
dzenia, „doskonałą" odzież i 
w ogóle byli „starannie i tro­
skliwie" wychowani.
Ta perfidna, oparta o ogólni­

ki linia obrony nie wytrzymała 
jednak konkretnych pytań, któ­
re zadał oskarżonemu sąd i pro­
kurator. Oskarżony przyznał 
np., że uzdolnionego do malar­
stwa chłopca, ks. Florczak, nr- 
mo jego próśb i zaklinań, spe­
cjalnie skierował do najcięż­
szych prac w polu.

Osk. ks. Florczak, mówiąc o

sprawie zrzeszenia „Caritas"

nieczność powołania odpo 
wiednich czynników kontroli 
społecznej, wobec czego ini­
cjatywę czynników państwo 
wych w tej sprawie uważam 
za słuszną i celową".

ks. I. Zięciak
Proboszcz parafii Rozdrażew 

w powiecie krotoszyńskim, ks. 
Henryk Mały, wypowiada się 
w sprawie zrzeszenia ..Caritas” 
następująco:

„Ja, ks. Henryk» Mały, pro­
boszcz parafii Rozdrażew, w 
całej rozciągłości potępiam 
wrogą reakcyjną działalność 
kierownictwa wrocławskiego 
„Caritasu', które dopuściło 
się przestępstw ogłoszonych 
w prasie i podawanych przez 
radio. Jednocześnie domagam 
się jako pracownik pracujący 
na niwie ,,Caritasu” ukarania 
w myśl prawa osób, które 
dopuściły się czynów niezgo-i

(Ciąg dalszy na str. 2) ! 

ki ból z powodu ostatnich 
wypadków.

Widok tak pięknych odbu­
dowanych mostów w War­
szawie nasunął mi obraz 
przyjaźni polsko-francuskiej. 
Złe i głupie wypadki, szko­
dliwe prądy, mogą czasami 
zburzyć te mosty, ale ludzie 
dobrej woli znajdą się z obu 
stron, po obu brzegach, aby 
znów odbudować mosty, po 
których będą mogli przecho­
dzić i łączyć się ludzie dobrej 
woli."
Przemówienie przyjęli zgro- 

madzenF owacyjnie. Długo nie 
milkną okrzyki na cześć kobiet 
francuskich i kobiet polskich 
oraz na cześć braterstwa obu 
narodów.

Na trybunę wchodzi — ser» 
decznie witany — wiceprzewo­
dniczący Towarzystwa Przyjaź­
ni Francusko-Polskiej i przewo­
dniczący Francuskiego Komite­
tu Obrony Imigrantów, Justin 
G odarł.

„Przybyliśmy, aby Wam po­
wiedzieć, aby Wam udowodnić 
naszą obecnością, że Francja 
demokratyczna, świat pracy,

(Ciąg dalszy na str. 2) 

metodaćh wychowawczych sto­
sowanych w zakładzie, usiłował 
stale przemilczać własną dzia­
łalność, ale zmuszony był przy­
znać, że osk. Michałowski drę­
czył chłopców, zamykając ich 
w izolatkach. „Ale przecież 
łagodnymi metodami tu nic by 
się nie dało zrobić" — dodaje 
cynicznie oskarżony.

Przewodniczący: Czy oskar­
żony sam nigdy nie stosował 
kar fizycznych?

Ks. Florczak: Ja sam ude­
rzyłem kilka razy chłopców., 
ale przeważnie stosowałem 
perswazje.

Przewodniczący: A kiedy 
perswazje nie pomagały?

Ks. Florczak: Wówczas 
karciłem chłopca paskiem, 
przy czym mógł on wybierać 
czy chce dostać moim pa­
skiem czy swoim. Poza tym 
miałem też patyk grubości 
palca. Sam pytałem karcone­
go, ile chce dostać i wymie­
rzałem mu karę od 3 do 10 
razy.
Oskarżony przyznaje się na­

stępnie, że bił wychowanków 
po twarzy i upijał się. Dużo 
czasu zajęło złożenie przez 
oskarżonego wyjaśnień w spra- 
wiie skomplikowanych machi­
nacja finansowych ks. Florcza­
ka, które narażały Skarb Pań­
stwa na poważne słraty. Osk. 
przyznał, że z magazynów za­
kładu obdarowywał członków 
własnej rodziny.

Prokurator powraca następ­
nie do bliższego wyjaśnienia 
straszliwych „metod wycho­
wawczych", stosowanych przez 
przeora ks. Florczaka.

Prokurator: Dlaczego kar­
cąc swych uczniów, kazał im 
ksiądz rozbierać się?

Ks. Florczak: Przypuszcza­
łem. że na przysz'ość taki 
chłopiec będzie się wstydził 
i nie będzie niegrzeczny.
Na pytanie prokuratora czym 

ks. Florczak tłumaczy fakt, że 
kilku chłopców twie/dzi kate­
gorycznie, iż dokonał on na 
nich gwałtu — oskarżony usi­
łuje przekonać sąd że jest to 
skutek „mściwości" chłopców.

Przew.: A za co się mieli 
mścić? — Czy przypadkiem nie 
za to, że bylj bici że chodzili 
głodni, obdarci i bos"?

Następnie Sąd ujawnił od­
powiednie fragmenty zeznań 
złożonych przez osk. Florcza 
ka w śledztwie. Wyszło przy 

(Ciąg dalszy na sii. 2)



Gehenna ofiar występnych „pedagogów"
W HABITACH ZAKONNYCH

Dalszy ciąg procesu we Wrocławiu
tym na jaw, że początkowo 
osk. ks. Florczak przyznał 
się do utrzymywania stosun­
ków homoseksualnych z nie 
którymi chłopcami w zakła 
dzie, podając szczegółowo na­
zwiska swych ofiar i liczbę 
stosunków z poszczególnymi 
chłopcami, zeznania te pokry­
wały się zresztą ze skargami 
złożonymi przez wychowań 
ków.
WROCŁAW (PAP). W dru­

gim dniu procesu personelu zakł. 
OO Bonifratrów w Namysłowie 
zeznania pozostałych oskarżo­
nych Ujawniły dalsze szczegóły

Każdy uczciwy kapłan
popiera w całej rozciągłości 

stanowisko Rządu w sprawie „Caritas"
Listy księży łódzkich 

do Polskiej Agencji Prasowej
Ł ÓD2 (PAP). W licznych listach otwartych do redakcji 

Polskiej Agencji Prasowej PAP w Łodzi księża z terenu Łodzi 
i woj. łódzkiego, w zdecydowany sposób potępiają l»yłe wła» 
dze „Caritas” oraz wyrażają uznanie dla słusznego stanowi­
ska zajętego przez Rząd Rzeczypospolitej w tej sprawie. Ks. 
dr Karol Antoni Zych — proboszcz z parafii Bartoszewice w 
liście swym pisze:

„W związku z ukazaniem się 
w prasie komunikatu PAP o 
nadużyciach popełnionych w 
„Caritas" wrocławskiej i in­
nych okręgach, uważam, że 
winni powinni być bezwzględnie 
pociągnięci do surowej odpo­
wiedzialności sądowej.

Całkowicie popieram decyzje 
wyższych czynników państwo­
wych, zmierzające do uzdro­
wienia stosunków panujących 
w „Caritas". Uważam, że „Cari­
tas” winna spełniać doniosłą 
rolę w niesieniu pomocy naj­
biedniejszym, a władze jej po­
winny składać się z obywateli 
cieszących się pełnym zaufa­
niem społeczeństwa".

Ks. prób. Józef Sułwiński z 
Zelowa w liście swym oświad­
cza:

,,W związku z wypadkami, 
jakie zaszły przy kontroli spo­
łecznej w „Caritas" we Wroc­
ławiu i na podstawie własnych 
spostrzeżeń, uważam, że dzia­
łalność „Caritas" w Polsce po­
winna ulec poważnym prze­
obrażeniom zgodnie z potrzeba­
mi ludzi, którym należy się po­
moc. Dlatego zarząd „Caritas" 
winien znaleźć się w rękach lu­
dzi odpowiedzialnych i rozu­
miejących dobro społeczne oraz 
szczerze oddanydh służbie dla 
społeczeństwa. Tylko ludzie ro­
zumiejący trud walki o prze­
mianę ustroju w duchu demo­
kratycznym i dążący do zapew­
nienia wszystkim pełnego do­
brobytu — mogą sprawę dzia­
łalności charytatywnej posta-; 
wić na odpowiednim poziomie."

Wielce znamienny jest list 
wikariusza z parafii Przemienie­
nia Pańskiego w Łodzi, ks. Jó­
zefa Bieniasa. W liśce swym 
do redakcji Polskiej Agencji 
Prasowej ks. Bienias stwierdza:

Wypowiedzi księży wielkopolskich
w sprawie działalności zrzeszenia „Caritas"

(Dokończenie ze sir. 1) 
dnych z zadaniami „Carita­
su", z prawem i sumieniem i 
zastąpienia ich prawdziwymi 
działaczami tak spośród du 
chowieństwa, jak i osób 
świeckich, którzy organizację 
tak doniosłą, jaką jest „Ca­
ritas", poprowadzą po właści 
wej drodze.

Wyrażam wyrazy solidarno­
ści z akcją rządową, która 
ma na celu uporządkowanie 
spraw w „Caritasie". Wzy­
wam kapłanów patriotów i 
osoby świeckie do twórczej 
pracy na niwie „Caritasu", 
aby tak dóniosla organizacja 
charytatywna służyła dobru 
społeczeństwa i Paslstwu".

ks. Henryk Mały
A oto rezolucja członków 

,,Caritas" i byłych członków 
chóru kościelnego w Nowym 
Tomyślu:

„My, członkowie „Caritas" 
w Nowym Tomyślu oraz byli 

gehenny chorych dzieci, prze­
bywających w tym zakładzie. 
Szczegóły te potwierdzone zo­
stały i uzupełnione zeznaniami 
świadków — ofiar występnych 
„pedagogów" w habitach za­
konnych.

Siostra zakonu SS Służebni­
czek — Zofia Dorsz, księgowa 
zakładu w Namysłowie, przy­
znaje się do poważnych ma­
chinacji finansowych, które — 
jak naiwnie wyjaśnia — popeł­
niała bezwiednie!

Osk. Ignacy Michałowski 
przyznał się do winy częścio­
wo. Był on przyjęty do zakła­
du przez osk. Florczaka, mimo,

„Po zaznajomieniu się z wia­
domościami podanymi w prasie 
o aspołecznych i niegodnych 
faktach olbrzymich nadużyć i 
malwersacji dokonywanych 
przez zarząd diecezjalnej „Ca­
ritas’* we Wrocławiu, jako ka­
płan i były więzień hitlerow­
skich obozów jak najsurowiej 
potępiam te fakty i wyrażam 
oburzenie, że na czele chary­
tatywnej instytucji stali ludzie 
niegodni tego.

Uważam, że słuszną jest rze­
czą, iż ujawniono przed społe­
czeństwem istniejące w „Cari-

lud francuski nie da się odarwać 
od Polski Ludowej

(Dokończenie ze str, 1) 
organizacje robotnicze nie ■ tyl­
ko nie przyłączają się do ha­
niebnej polityki przejściowego 
rządu francuskiego, ale ją ener­
gicznie potępiają."

Jako minister pracy z roku 
1925 oświadczam, że ich bru­
talne wypędzenie stanowi po­
gwałcenie naszych umów, nie­
sprawiedliwość. której nie mo­
że przesłonić żaden raport po­
licyjny.

Nasz Komitet Obrony, który 
zorganizował wczoraj wieczo­
rem w Paryżu wielki wiec pro­
testacyjny, w dalszym ciągu 
będzie prowadził kampanię 
przeciwko zarządzeniom, jakie 
lud francuski uważa za godzą­
ce w wielowiekową przyjaźń 1 
w interesy obu krajów.

Przemówienie przyjmują ze= 
brani długo nie milknącą owa­
cją.

członkowie chóru kościelne­
go w Nowym Tomyślu, pro­
testujemy przeciwko naduży­
ciom „Caritasu" we Wroc 
ławiu.

Domagamy się usunięcia 
zarządu „Caritas" we Wroc­
ławiu, który dokonał nad 
użyć i służył celom bandyc­
kim, trwoniąc pieniądze pań­
stwowe, przeznaczone na po­
trzeby biednych".
Proboszcz parafii Brzezóny w 

pow. kaliskim, ks.Piotr Soko­
łowski oświadczył na zebrań u 
parafian w Brzezinach:

Z najwyższym oburzeniem 
piętnuję i potępiam kierow­
nictwo wrocławskiego „Ca 
ritasu", które nadużyło wiary 
i zaufania wiernych, dyspo­
nując funduszami przezna­
czonymi dla najbiedniejszych 
w sposób niegodny katolika 
i Polaka — i apeluję do 
wszystkich działaczy katolic­
kich i księży patriotów, aże 
by poprzez intensywną pracę 
w „Caritas" nie dopuszczali 
do podobnych incydentó’ ", 

że nie miał ku temu odpowied­
nich kwalifikacji. Przed wojną 
pełnił funkcję zawodowego 
podoficera w KOP-ie, a w cza­
sie wojny służył w armii An­
dersa. Osk, przyznaje, że wy­
chowankowie używani byli do 
ciężkich prac zarówno w za­
kładzie jak i w konwencie. 
Zamykani przez niego z wła­
snej inicjatywy lub na polece­
nia przeora Florczaka chłopcy 
przebywali w ciemnicy do 48 
godzin. Oskarżony wiedział, że 
w zakładzie szerzy 6ię homo­
seksualizm.

Dwudziestoletnia pielęgniarka 
zakładu Jadwiga Śmieja była 
kuzynką ks. Gamonia, .zastępcy 
przeora konwentu OO Bonifra­
trów. Przyznaje się do „bicia 

tao'* brudy. Stanowisko Rządu 
w sprawie rozwiązania dotych­
czasowego zarządu „Caritas" 
zasługuje na największą po­
chwałę, gdyż należyty wgląd w 
działalność „Caritas" ze strony 
Rządu i czynnika społecznego 
położy kres szkodliwym dla na­
szego Państwa narzekaniom i 
sarkaniom ludzi zasługujących 
na pomoc, którzy w malej do­
tąd tylko mierze otrzymywali 
ją od „Caritas".

Uważam, że każdy uczciwy 
kapłan żyjący w Polsce Ludo­
wej, zrozumie jak najlepsze in 
tencje Rządu i poprze w całej 
rozciągłości jego stanowisko. 
Tak poważna instytucja jak 
„Caritas” winna służyć intere­
som najuboższej ludności, a nie 
ludziom żerującym na 
ści i. nieświadomości 
niejszych warstw.

Oświadczenie swoje 
w jak najlepszej intencji i ro­
zumieniu zadań kapłana w 
Polsce Ludowej",

naiwnos 
najbied-

składani

Przewodniczący udziela gło« 
su, gorąco witanemu członko* 
wi Biura Politycznego Komuni* 
stycznej Partii Francji — prze® 
wodniczącemu Stowarzyszenia 
b. Członków Francuskiego Rus 
chu Oporu —- Charles Tillon, 
który mówi m. in.:

„Jesteśmy złączeni krwią 
wylaną na naszej ziemi przez 
20 tysięcy Polaków, którzy z 
bronią w ręku padli w szere* 
gach partyzantki francuskiej. 
Nigdy lud francuski nie po« 
zwoli oderwać się od Polski 
Ludowej. Przyjaźń polskosfran* 
cuska jest niezniszczalna”.

Zachodnio-niemiecka

„Partia Reichu”

smutne tradycje 
JWderomfrie
BERLIN (Telepress). 

Głównymi hasłami nowej za- 
chodnio n!emieckiej „Partii Rei­
chu" jest odbudowa armii nie- 
mieck.ej, „niemiecki socjalizm" 
oraz walka przeciwko tym, któ­
rzy „nadużywają demokracji 
wbrew interesom niemieckim".

Nowa ta partia neo-nazistow- 
ska utrzorżona została w dniu 
wczorajszym w Kassel (strefa 
amerykańska), w drodze zlania 
6ię Dolno-Saksońskiej „Nie­
mieckie; Partii Prawicowej" z 
„Narodową Partią Demokra­
tyczną" prowincji Hesgja.

Natychmiast po odbyciu ze­
brania ; inauguracyjnego nowa 
'partia urządziła w niedzielę 
wiec publiczny w Kassel, wy­
głaszane jednak na nim prze­
mówienia propagandowe prze­
rywane były licznymi okrzyka­
mi antyfaszystowskimi.

Po zakończeniu wiecu wielu 
nazistów udowodniło, iż nie są 
oni „zdrajcami” przez odśpiewa^ 
nie hymnu nazistowskiego, co 
umożliwił im ścisły dozór poli­
cji strzegącej bacznie zebra= 
nych przed wszelkimi nieprzy­
jemnymi odruchami ze strony 
demokratycznego odłamu słu­
chaczy. 

ręką", a także do zamykania 
chłopców w ciemnicy.

Sąd otworzył postępowanie 
dowodowe. Świadek Jakub 
Kila, 16-letni wychowanek za­
kładu, sierota, którego rodzice 
zginęli w czasie powstania war­
szawskiego stwierdza, 
wszyscy

że

chłopcy 
ciężko pracowali 

nawet w niedzielę 
ale nie było się koniu poskar­
żyć, bo sam przeor Florczak 
najbardziej zapędzał do pracy.

Byliśmy głodni — mówi 
świadek — jedzenie zawsze 
było niesmaczne, a nieraz tak 
bardzo niedobre, że nie mo­
gliśmy 'jeść. Baliśmy jednak 
skarżyć się na to, bo zamknięto 
by nas do ciemnicy albo po­
bito.

Tragedia chorych dzieci
Przeor bił nas często pa­

sem, kijem albo gumą. On już 
był taki, że każdego dnia 
musiał kogoś zbić. A nieraz 
bił po kilku dziennie.
Świadek dodaje dalej, że sam 

zamykany był często do ciem­
nicy, gdzie w nocy straszliwie 
marzł, ponieważ nie było tam 
żadnego ogrzewania, a na be­
tonowej podłodze leżał tylko 
podarty materac, tak że nie 
było się nawet czym przykryć. 
Jednego z chłopców, Kornelu- 
ka zamknięto w ciemnicy. Kor- 
neluk tak się przestraszył, że 
zaczął bić nogami w drzwi aż 
złamał sobie nogę.

Następny świadek, 18-letni 
Stefan Lotnicki, który przeby­
wał w zakładzie od 1947 roku, 
potwierdza w całej rozciągło­
ści zeznania Jakuba Kida. 
Świadek siedział w ciemnicy 
cztery razy, za każdym razem 
przebywał tam około dwóch 
dni. Przeora Florczaka świadek 
widział często pijanego. Oskar­
żony Michałowski pewnego ra­
zu zamknął w ciemnicy kilku­
nastu chłopców za to, że po­
szli do miasta na obchód Świę­
ta 1 maja. Również osk. Śmieja 
biła chłopców gumą. Świadek 
słyszał, że przeor zgwałcił wy­
chowanka Krawczyka.

Na tym rozprawę przerwano 
do dnia 26 bm.

fósfęźo oojeu/ó<fz#c</a śBąsStfego 

solidaryzują się z akcja Rządu
w sprawie „Caritas^

KATOWICE (PAP). Jak już podawaliśmy, 208 księży potę­
piło w dniu 24 bm. na konferencji w Katowicach przestępczą 
działalność władz „Caritas". Podajemy obecnie dalsze nazwiska 
księży, zakonnic i działaczy katolickich, którzy uczestniczyli 
w konferencji:

ks. Odrobka Jan, proboszcz par. 
Czechowice, pow. Bielsko, ks. Je- 
żowicz Jan, wikary z parafii Biel­
sko, pow. Bielsko, ks. Grim Ema­
nuel, proboszcz par. Istebna, pow. 
Cieszyn, ks. Ochodek Józef, admin. 
par. Ochaby, pow. Cieszyn, ks. 
Kajzer Ludwik, proboszcz par. U- 
śtroń, pow. Cieszyn, ks. Kopton 
Jerzy, admin. par. Zebrzydowice, 
pow. Cieszyn, ks. Prus Jan, admin 
par. Hazle, pow. Cieszyn, ks. Ma­
rek wic a Jerzy, proboszcz par. Koń­
czyce pow. Cieszyn, ks. Stec Jó­
zef, admin. par. Kończyce Wielkie, 
pow. Cieszyn, ks. dziekan Krza- 
kała Teodor z par. NMP Chorzów, 
pow. Chorzów, ks. Mika Rajmund, 
proboszcz par. Klimzowiec, 
Chorzów, ks. Lipka Rudolf, 
boszcz par. Bronisławlec, 
Chorzów, ks. Przybyła Alfons 
boszcz Par, Serca Jezusa, 
Chorzów, ks. Ochman Wilhelm, 
proboszcz par. św. Barbary, pcw. 
Chorzów, ks. kapelan Kłosowicz 
Wiktor z par. św. Barbary, pow. 
Gliwice, ks. Szymała Józef, admin, 
par. W. Sw. pow. Gliwice, 
ks. dziekan Szymała Jan z par. 
Gliwice, pow. Gliwice, ks. kate­
cheta Szatkowski Franciszek z par. 
Pyskowice pow. Gliwice, ks. Mi­
chalec Jan, proboszcz par. Rudno, 
pow. Gliwice, ks. katecheta Win­
nicki Edward z par. Pyskowice, 
pow. Gliwice, ks. Jasik Karol, 
proboszcz par. Zworóg, pow; Gli­
wice, ks. Prokosz Jan, proboszcz 
par. Chachło, ‘

Ks. Konrad 
pńr. Jędrysek 
nieć, ks. Jan 
Ważniki pow. Lubliniec, ks. Michał 
Brzoza — prób. par. Lubsza pow. 
Lubliniec, ks. Franciszek Chyła — 
prób. par. Olszyna pow. Lubliniec 
ks. Alfons Rolnik — prób. par. 
Sieraków pow. Lubliniec, ks Józef 
Myrcik — prób. par. Kochnowice 
pow. Lubliniec, ks. Teofil Soppa 
— prób. par. Łagiewniki Małe pow. 
Lubliniec, ks. Gładysz — prób. par. 
Dobrodzień, pow. Lubliniec, ks. 
Franciszek BaTdzik — prób. par. 
Złotogłowice pow. Nysa, ks. Wil­
helm Glabik — prób. par. Głębina 
pow. Nysa, ks. Tadeusz Sywal —- 
prób. par. Lipowa, pow. Nysa, ks. 
Leon Śpiewak — prób. par. Jarnal- 
tówek pow. Nysa, ks. Lisowski-Za-

pow. 
pro- 

pow. 
pru- 
pow.

pow. Gliwice, 
Krawczyk — prób. 
Kalety pow. Lubli- 
Witta —- prób. par.

Przyjaźń polsko-rumuńska
Znamiennym zjawiskiem w naszej rzeczywistości jest 

stały wzrost zainteresowania szerokich mas społeczeń­
stwa dla spraw innych demokracji ludowych, ugruntowa­
nie się świadomości, że wszystko to, co dzieje się w Ru­
munii, na Węgrzech, w Bułgarii czy Czechosłowacji jest 
ważne, niezmiernie ważne również dla rozwoju i powo­
dzenia polskiej demokracji ludowej i pokoju świata.

Dlatego właśnie, gdy czytamy o osiągnięciach Rumuń­
skiej Republiki Ludowej, o wykonaniu planu gospodar­
czego, o gigantycznej budowie kanału Dunaj — Morze 
Czarne..., wiadomości te nie są dla nas obojętne. Przyj­
mujemy je tak, jakby to były nasze własne sukcesy. Dla­
tego rumuńskim masom pracującym nie są obojętne nasze 
osiągnięcia, odbudowa polskich portów, Trasa W—Z, i nasz 
plan sześcioletni.

Układ o —...... *--
rokiem w

przyjaźni i wzajemnej pomocy, zawarty przed 
.. dniu 26 stycznia, był tylko nadaniem form praw­

nych serdecznym i bliskim stosunkom polsko-rumuńskim, 
które już istniały. Przyjaźń dwóch naszych narodów nie 
datuje się od dzisiaj. Przedwojenne rządy, zarówno w Polsce 
jak i w Rumunii, starały się wykorzystać te uczucia sympatii, 
zawierając pakty, służące me sprawie pokoju i demokracji, 
lecz obronie kapitalistycznych interesów. Od pierwszej 
chwili po uzyskaniu niepodległości rządy Polski Rumunii 
uregulowały swe wzajemne stosunki na płaszczyźnie inte­
resów ludu, na płaszczyźnie utrwalenia pokoju i przeciw­
stawiania się agresji. Jest rzeczą oczywistą, że przyjaźń 
polsko-rumuńska może się rozwijać dzisiaj w całej pełni 
przede wszystkim dzięki wspólnym ideałom, jakie przy­
świecają obu narodom, wspólnym celom, jakimi jest bu­
dowa socjalizmu w obu krajach.

W pierwszym artykule podpisanego przed rokiem ukła­
du czytamy: „Wysokie umawiające się strony oświad­
czają, źe wezmą udział we wszystkich poczynaniach mię­
dzynarodowych, zmierzających do zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa narodów i że wniosą swój całkowity 
wkład w realizację tych wzniosłych zadań”.

Układ stosunków międzynarodowych i rozwój stosunków 
między krajami demokracji ludowej i Związkiem Radziec­
kim są żywym przykładem, że ten naczelny punkt układu 
polsko-rumuńskiego został wypełhiony. W walce o pokój, 
która toczy się na świecie niemal od pierwszych dni po 
zakończeniu ostatniej wojny — Polska i Rumunia wraz 
z całym obozem postępu bierze czynny udział.

Układy zawierane między krajami demokracji ludowej 
tym przede wszystkim różnią się od układów, regulują­
cych stosunki na zachodzie, że służą nie celom agresji, 
lecz pokoju.

Piąty artykuł układu przewiduje, że oba kraje podejmą 
„w duchu przyjaźni i współpracy wszelkie konieczne 
środki dla dalszego rozwoju i wzmożenia więzów ekono­
micznych i kulturalnych."

Rozwój stosunków ekonomicznych m:ędzy Polską a Ru­
munią, które rozpoczęły się już w roku 1945, świadczy, 
że układ zostaje skrupulatnie wypełniany i że służy on w 
jednakowym stopniu interesom gospodarczym Polski jak 
i Rumunii. Powiększa się z roku na rok wartość wymiany 
handlowej.

Dokonując, w rocznicę podpisania paktu przyjaźni, krót­
kiego bilansu wzajemnych stosunków polsko-rumuńskich, 
stwierdzić możemy, źe rok * ten był rokiem dalszego 
wzmożenia przyjaźni między obu narodami oraz ożywie­
nia współpracy gospodarczej i kulturalnej.
. doświadczenie ostatnich lat pozwala rokować nadzieję, 
ze przyjaźń polsko-rumuńska rozwijać się będzie nadal na 
tej samej płaszczyźnie obustronnych interesów, służąc 
sprawie światowego pokoju. (pmj

potoczny — prób. par. Nowy Swię- 
tów pow. Nysa, ks. Brunon Doma­
gała — prób. par. Łambinowice 
pow. Niemodlin ks. Julian Rud­
nicki — prób. par. Korfantów 
pow. Niemodlin, ks, Wilhelm Bar- 
tela — prób. par. Kocianowice, 
pow. Olesno, ks. Antoni Młynek — 
prób. par. Uszyce pow. Olesno, ks. 
pref. Jan Szuberga — par. Gorzów 
pow. Oleśno, ks. Karol Jucha — 
prób. par. Radawie pow. Oleśno, 
ks. Gerhard Skrobek — prób. par. 
Tuły pow. Oleśno, ,ks. Emil Kobie, 
rzycki — dziekan NMP par. Opole 
pow. Opole, ks. Józef Christen — 
prób. par. Ligota Turawska pow. 
Opole, ks. Werner Szopa, prób, 
par. Raszowa pow. Opole, ks. Jó­
zef Zebrało — admin. par. Ozimek 
pow. Opole, ks. Jan Chlebik — 
adm. par. Ligota Pruskowska pow. 
Opole, ks. Jan Zwior — dziekan 
par. Mochów pow. Prudnik, ks. 
Andrzej Wlencel — prób. par. Kier- 
pno pow. Prudnik, ks. Wilhelm 
Świeży — prób. par. Niemysłowi­
ce pow. Prudnik, ks. Józef Żołą­
dek — prób. par. Pisarzowice pow. 
Prudnik, ks. Jerzy Zimnik —adm. 
par. Komorniki pow. Prudnik, ks. 
Jakub Sowa — adm. par. Ścinawa, 
pow. Prudnik, ks. Bernard Rzo- 
deczko — prób. par. Łącznik pow. 
Prudnik, ks. Antoni Wodarz — 
dziekan par. Pawłów pow. Raci­
bórz ks. Stanisław Dyląg — aom. 
par. Krowiarki pow. Racibórz, ks. 
Jan Post — prób. par. św. Józefa, 
pow. Racibórz, ks, Jan Gonszczyk 
— adm. par. Nędza pow. Racibórz, 
ks. Jan Płoch — prób. par. Turza 
pow. Racibórz, ks. Emil Jacek — 
dziekan par. Rudy Wiejkie pow. 
Racibórz, ks. Bronisław Panus — 
prób. par. Rudnik pow. Racibórz, 
ks. Ryszard Kwas-tek, prób. par. 
Sławików, pow. Racibórz, ks. Ro­
man Jałowy — prób. par. Bienko- 
wice pow. Racibórz ks. Alfons 
Siwoń — prób. par. Łubowice pow. 
Racibórz, ks. Franciszek Bi nas — 
adm. parafii Kielcza pow. Strzelce, 
ks. Józef Thcmys — adm. par’ 
Centawa pow. Strzelce, ks. Józef 
Czapon — prób. par. Izbicko pow. 
Strzelce, ks. Jerzy Józefowicz — 
wikary par. Radzionków, pow. Tar 
nowskie Góry — ks. Edward Paw­
lak— prób. par. Rojca, pow. Tar­
nowskie Góry, ks. Teodor Moc — 
prób. par. Strzybnica pow. Tar­

o

nowskie Góry, ks. Erwin Socha — 
prób. par. Reptz pow. Tarnowskie 
Góry, ks. Stefan Kawka — prób, 
par. Świerklaniec pow. Tarnowskie 
Góry, ks. Bernard Kotusz — prób, 
par. Radzienków pow. Tarnowskie 
Góry, ks. Alfred Mekusz — prób, 
par. Kozłowa Góra pow. Tarnow­
skie Góry, ks. Roman Kopyto — 
prób. par. Połomia pow. Rybnik, 
ks. Augustyn Mlchallca — prób, 
par. Jastrzębie-Zdrój pow. Rybnik, 
ks. Jan Jarząbek — prób. par. 
Radlin pow. Rybnik, ks. Filip 
Bednarz — prób. par. Syrynia 
pow. Rybnik, ks. Jan Góra — prób, 
par. Pielgrzymowice pow. Pszczy­
na, ks. Antoni Jochemczyk — prób, 
par. Pawłowice pow. Pszczyna, ks. 
Emil Chmiel — adm. par. Piasek 
pow, Pszczyna, ks. Jan Trocha — 
prób. par. Bieruń Stary pow. 
Pszczyna ks. Franciszek Kałuża — 
Pszczyna, ks. Szczepan Muras — 
prób. par. Bieruń Nowy pow. 
Pszczyna, ks. Franciszek Kałuża — 
prób. par. Dzleckowice pow. 
Pszczyna, ks. Eryk Twardzlk — 
adm. par. Tychy pow. Pszczyna, 
ks. Jan Kliczka — adm. par. Lę­
dziny pow. Pszczyna, ks. Jan Gło­
wiński — prób. par. Łaziska Dolne 
pow. Pszczyna, ks. Józef. Miczka — 
Prób. par. Łaziska Górne pow. 
Pszczyna, ks. Robert Szynawa — 
Prób. par. Paprocany pow. Pszczy­
na, ks. Maksymilian Swierkot — 
prób. par. Mokre pow. Pszczyna, 
ks. dziekan Jan Fuks — Bzie 
Zamckie pow. Pszczyna ks. dzie- 
kan Stefan Banasiński — par. Żar­
ki pow. Zawiercie, ks. Stanisław 
ciwowierz — prób. par. Ciagowice 
pow. Zawiercie, ks. Adam Ópalski 

p?r‘ ŁazY pow. Zawiercie, 
par. 
zy- 
par. 

ks.
par. 

ks.
par. 

’, ks. 
prób. par. 

Zawiercie, ks.

.____ rv.„. jju>w. 4.aw‘-
ks. Stanisław Kuras — prób. 
Mrzygląd pow. Zawiercie, ks. 
gmunt Calusińskl — prób. 
Włodowice pow. Zawiercie, 
Władysław Zasadzin — prób. 
TargoszyCe pow. Zawiercie, 
Stanisław Ciempka — prób. 
Kozie Główki pow. Zawiercie, 
Alfons Niederman — 
Skarzyce pow. Zs.. 
Franciszek Postołka — prób. par. 
Migowa pow. Zawiercie, ks. Igna­
cy Drzazga — prób. par. Poręoa 
pow. Zawiercie, ks. Stefan Bab- 
czyński — prób. par. Sosnowiec 
pow. Sosnowiec, ks. Władysław 
Glebartcwski — prób. par. Sosno­
wiec pow. Sosnowiec ks. Teofil 
Jankowski — prób. pair. Sosnowiec 
pow. Sosnowiec, ks. Łucjan Kacz­
marzyk — prób. par. SornoWec 
pow. Sosnowiec, ks. Marian Klu­
szczyński — prób. par. Sielec poW- 
Sosnowiec,
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HENRYK KOROTYNSKI

Handlarze wzniosłym towarem Poczucie socjalistyczne jest popędem ducha 
ku lepszemu bytowi

(Trybuna Ludów) ADAM MICKIEM ICZ

Przeglądam kilka ostatnich numerów miesięcz­
nika „Caritas**, jednego z iicznych pism katolic­
kich, wychodzących w Polsce. Uczone, wielostro­
nicowe rozważania o: „Caritas w oświetleniu spo­
łecznym i moralno-religijnym**, cytaty z Kanta, z 
„Deutsche mystiiker“, z encyklik papieskich. Pod­
niosłe tytuły artykułów: „Dusza caritas — troska 
o dusze**, „Nagroda miłosierdzia**, „Dodatek cierpie- 
nia“, „Przymioty jałmużny**, „Caritas jako droga do 
doskonałości**. Atmosfera wysokiego tonu, mistycz­
nej cnoty i doskonałej doskonałości.

]\Jie mogę się oprzeć myśli, że 
ten właśnie miesięcznik, 

będący organem krajowej cen­
trali „Caritas" otrzymywał nie­
chybnie administrator apostol­
ski we Wrocławiu, ks. dr Mi- 
l:k, który tak lubi duże ilości 
dobrej czarnej kawy (nie swo- 
iej) i jego mąż zaufania, dyr. 
Jan Paszenda, który handlował 
winem mszalnym (przeznaczo­
nym dla celów religijnych) i ks 
Mirek, który tłumacząc się z 
wystawiania fikcyjnych rachun­
ków, mówił za pismem św.; 
.niech nie wie lewica, co czyni 

prawica".
Zestawienie miesięczniki 

„Caritas" z kierownikami Cari­
tasu jest, przyznacie, wymow­
ne. Wysokie, wysokie słowa — 
i bardzo, bardzo niskie czyny,

Maska pobożnej obłudy, 
skrywająca rzeczy całkiem 
niepobożne, nie jest zjawi­
skiem rzadkim wśród reakcyj­
nej części kleru, przez Waty­
kan kierowanej, rozpolityko­
wanej, zdemoralizowanej. Re­
welacyjne dla wielu wykry­
cie skandalów — moralnych 
1 politycznych — w Caritasie 
nie jest w gruncie rzeczy re­
welacją, boć to przecież nie 
pierwszyzna.
Pamiętamy, jak w kwietnia 

1949 roku list pasterski brzmią! 
gćrnymi słowami o rzekomo 
zagrożonej przez rządy ludowe 
moralności młodzieży — i pa­
miętamy, jak procesy ujawniły 
niesłychane praktyki właśnie z 
młodzieżą, będącą pod opieką 
zakonników-zboczeńców i księ- 
ży-sadystów. Proces namysłow­
ski jest tylko nowym ogniwem 
w tym ponurym łańcuchu.

Pamiętamy, jak te same usta, 
które zwykle są pełne słów o 
miłości bliźniego, błogosławiły 
morderców, strzelających zza 
węgła: a przecież nie kto inny 
tylko wrocławscy spece od mi­
łosierdzia społecznymi pieniędz­
mi wspierali leśnych złoczyń­
ców.

Pamiętamy, że watykańscy 
mocodawcy hierarchii ko­
ścielnej w Polsce, którzy tyle 
mówią o obronie cywilizacji, 
łączą się coraz ściślej z tymi, 
co głowią się nad wynalezie­
niem nowych narzędzi maso­
wego niszczenia 1 — krocząc 
śladami Hitlera — trąbią o 
„nowej broni, wobec której 
bomba atomowa jest niewin­
ną (!) Igraszką". Łączą się z 
krwawym generałem Franco, 
któremu arcykatolicka radio­
stacja emigracyjna w Madry­
cie wyraża „podziękowanie 
Jako wielkieniu wodzowi" i 
kończy swoje obłudne kaza­
nie „tak nam dopomóż Bóg." 
Obłuda, skrywanie pod wznio­

słymi hasłami spraw i celów, 
nic nie mających wspólnego ze 
wzniosłością, posiada tradycje 
wśród górnego kleru, Na kilka 
lat przed wojną, gdy ^nieśmiało 

wilnych (wprowadzonych na­
wiasem mówiąc od dziesięcio­
leci w Europie zachodniej), list 
pasterski 25 biskupów grzmiał 
najgórńiejszymi tonami: „zamie­
rzone prawo jest sprzeczne z 
prawem bożym... zamierzone 
lorawo grozi Ojczyźnie smaertel- 
t zarazą duchową i ostatecz-

kłęską!... A szło przecież, 
jak wiadomo, o monopol kleru 
na śluby, o dalsze prowadzenie 
intratnego, gorszącego handlu 
unieważniania małżeństw.

W „Wiadomościach Parafial­
nych"' pisało się pięknie o po­
wszechności kościoła, o błogo­
sławionych maluczkich, a obok 
można było znaleźć taki pasz­
tet: „Nikt nie ma prawa sie­
dzieć w ławce (kościelnej), je­
żeli należytości za miejsce nie 
zapłacił: przy rewizji kościel- 
nej taki (!) może się narazić, 
że go się z ławki wyprosi".

Pisał Bo\ żeleński w między­
wojennym okresie c . _ 

lat pTZ0Q ‘WOjTlą, yUy -iLiCłSiuia-*-'-'' | —— milionoW0 sujmy, asyynu war 
wypłynęła sprawa ślubów cy- ne przez Państwo i samorząd

klerykalnej w Polsce: „Aparat 
(kościelny) działa z drapieżną 
precyzją, ale zarazem z poczu­
ciem, że wszystko to wspiera 
się na ciemnocie 1 na zastrasze­
niu i że wystarczyłoby trochę 
światła i powietrza, aby podciąć

40 księży łódzkich stwierdza:

Słuszna zaczadzania dtzadu* «
stwarza warunki do zgodnej ze statutem

działalności zrzeszenia „Caritas
ŁÓDŹ (PAP). W kon­

ferencji księży — z Łodzi 
i województwa łódzkiego, 
o której donosiliśmy 
wczoraj, wzięło udział o- 
koło 40 duchownych, a 
między nimi 82-letni ks. 
kanonik Ignacy Pillich z 
Charłupi Małej. W obra­
dach uczestniczyli również 
liczni przedstawiciele 
„Caritasu** i świeccy dzia­
łacze katoliccy.
Przewodniczący obrad ks. Z. 

Pasternak, podobnie jak i liczni 
uczestnicy dyskusji w stanow­
czy sposób potępili postępowa­
nie dotychczasowych władz 
„Caritasu" i domagali się suro­
wego ukarania winnych, wyra-

NAMYSŁOWSKIE REFLEKSJE
/“jstatnle dni przyniosły re- 

welacyjne 'wiadomości o 
olbrzymich nadużyciach na te­
renie wrocławskiej delegatury 
„Caritasu", która zamiast upra­
wiać działalność społeczno- 
charytatywną, stała się siedli­
skiem nadużyć i wrogiej Polsce 
Ludowej roboty politycznej.

Obok tej przestępczej afery, 
typowej zresztą nie tylko dla 
„Caritasu" wrocławskiego, u- 
jawniono ponurą 1 barbarzyń­
ską, tchnącą średniowieczem 
„pedagogiczną pracę", izakonni- 
ków-Bonifratrów w domu le­
czenia specjalnego dla umysło- 
wo-ćhorych dzieci w Namysło­
wie.

Namysłów leży 10 lęm od 
Wrocławia, ale atmosfera wy­
stępku była t.aka sama we wro­
cławskiej delegaturze „Carita­
su" i w dziecięcym domu, za­
rządzanym przez Bonifratrów 
w małym powiatowym miaste­
czku.

W Jednym wypadku ofiarą 
padała biedota ludzka, starcy 
i ofiary wojny, dla których za­
sobne kasy „Caritasu" nie znaj­
dowały funduszów, w drugim 
— milionowe sumy asygnowa- 

a obok tego — co- 
głód, szmaty zamiast 
brud, zaduch moczu i

na leczenie epileptycznych, pa­
ranoicznych i schizofrenicz­
nych dzieci, wzbogacały kon­
went „dobrych braci", ale nie 
łagodziły doli 70 chłopców 1 
dziewcząt: dodajmy, w pewnej 
części — warszawskich ofiar 
hitlerowskiego bestialstwa.

❖
Akt oskarżenia w sprawie 

ojca przeora Florczaka i jego 
zbrodniczych zakonnych i świe­
ckich wspólników jest wymow­
ny, ale silniejszą od niego wy­
mowę mają mury namysłow­
skiego zakładu, słowa zmaltre­
towanych dzieci, gesty i ury 
wane odpowiedzi tej części 
personelu, która nie solidaryzo­
wał się z przestępcami w su­
tannach i cywilnych ubraniach.

Bo przecież chodziło nie tyl­
ko o nadużycie aeufania Pań­
stwa, które finansowało zakład 
leczniczy, które zgodziło się na 

< jego prowadzenie przez kon-
okupacji i went Bonifratrów.

ten przemysł, uprawiany w mro­
ku 1 w zaduchu". Cóż, skoro w 
okresie przedwrześniowym ani 
sanacja, ani endecja nie myślą- 
ły ani o „świetle i powietrzu", 
ani o „podcięciu" bo przecież 
hierarchia i kler reakcyjny by­
ły sprzymierzeńcem, 6tały na 
straży „porządku społecznego", 
osłaniały w sobie właściwy o- 
błudny sposób całą krzywdę i 
bezdroża rządów burżuazyj- 
nych.

Rzecz w tym, że w Pol­
sce Ludowej, w której re- 
ligia katolicka, obrzędy 
katolickie i księża uczci­
wie spełniający swoje o- 
bowiązkl duszpasterskie 
znajdują pełną swobodę 1 
opiekę Państwa — że w

Polsce Ludowej nie ma I 
nie będzie tolerancji dla 
występnej działalności, 
która osłania się obłudnie 
religią.
„Caritas" będzie nadal speł­

niał swoje dobroczynne zada­
nia, otrzymując na ten cel do­
tacje od Państwa, ale pod 
płaszczykiem miłosierdzia nie 
będzie się pleniło ani złodziej­
stwo, ani wroga Państwu 1 spo­
łeczeństwu robota polityczna. 
Kierować będą „Caritasem", jak 
podał komunikat, księża-patrio- 
cl 1 godni zaufania ka*olicy 
świeccy. Handlarze wzniosłym 
towarem, którym jest przecież 
miłosierdzie, nie będą prowadzi­
li swoich handelków w naszym 
państwie ludowym.

żając całkowitą solidarność z 
zarządzeniami władz państwo­
wych, powołującymi nowe wła­
dze „Caritasu".

Na zakończenie ożywionych 
obrad zrgomadzeni jednogłoś­
nie uchwalili rezolucję, w któ­
rej stwierdzają:

„My, księża i działacze kato­
liccy, zebrani w dniu 24 stycz­
nia 1950 roku na konferencji w 
Łodzi, po przedyskutowaniu ko­
munikatu rządowego w sprawie 
działalności byłych władz „Ca­
ritasu", z ubolewaniem stwier­
dzamy, że kierownicze władze 
tej instytucji nie wywiązały 
się z powierzonych im zadań. _ 
Do „Caritasu" wkradły się ele-1 zgodną z założeniami i celami 
menty przestępcze, prowadzące ■ tej charytatywnej instytucji : 
działalność wręcz 
wzniosłej idei 
chrześcijańskiego

prawdę biednych nie docierały 
ani wielkie sumy z dotacji pań­
stwowych, ani zbierane w kra­
ju datki, ani również sporadycz­
ne dary w naturze z zagranicy

Zło zostało wykryte. Komu­
nikat Rządu Polski Ludowej 
kładzie kres podobnym naduży­
ciom na przyszłość. Został już 
powołany nowy centralny za­
rząd „Caritasu" w Warszawie

W skład nowych zespołów 
kierowniczych „Caritasu" wcho­
dzą osoby spośród patriotycz­
nego duchowieństwa i świec­
kich działaczy katolickich.

Jesteśmy przekonani, że no­
we władze „Caritasu" wykażą 
się rzetelną i uczciwą pracą,

przeciwną 1 służyć będą pomocą tym wszy- 
małosierdzia stkim, którzy naprawdę na tę 
— do na- i pomoc zasługują".

(Od specjalnego wysłannika API)
Jeszcze większą jest potwor­

na krzywda, wyrządzana dzie­
ciom boleśnie pokrzywdzonym 
przez los, krzywda fizyczna i 
moralna: bestialskie znęcanie 
się nad wychowankami, atmo- 
sfeia terroru, która zdrowego 
człowieka mogłaby wpędzić w 
stan psychicznej depresji, po­
nure cele piwniczne, w których 
o głodzie i ciemnościach trzy­
mano małych chłopców za dro 
bne przewinienia, nie biorąc 
pod uwagę ani ich wieku (7 lat 
i mniej!) ani specyficznej pobu­
dliwości nerwowej psychicznie 
chorych, 
dzienny 
ubrania 
kału, pluskwy, a zamias>t roz­
rywek i sportu — ciężka pra­
ca, trwająca podczas żniw 12 
godzin!

Piętro wyżej, w prywatnym 
mieszkaniu ojca przeora jada­
no wykwintne obiady, podle­
wane winami 1 wódką. Wy­
kwintne obiady jadała też i re­
szta personelu, dla którego 
prowadzono osobną kuchnię.

I kiedy w piwnicznych ce­
lach płakali „skazańcy" nara­
żeni na śmierć w wypadku a- 
taku epileptycznego na nagich 
betonowych posadzkach, kiedy 
ci malcy zmuszeni byli załat­
wiać swe potrzeby fizjologicz­
ne w warunkach średniowiecz­
nej celi więziennej — część za­
konników i świeckich „wycho­
wawców" spożywała luksuso­
we dania.

ny uzupełniała „moralną" edu­
kację wychowanków, a za nią 
szedł „wychowawca" Micha­
łowski, b. zawodowy podofi­
cer, żołnierz armij Andersa, 
specjalista od bicia. W dziedzi­
nie pedagogicznej iego kwalifi­
kacje sięgały 7 kl. szkoły po­
wszechnej.

I jake
❖

Kim byli ci ludzie? 
było ich oblicze?

Florczak — to zakonnik z 
grupy faworytów hitlerowskie­
go kierownictwa zakonu Boni­
fratrów z czasów okupacji. 
Śmieja — to kobieta z niemiec­
kiej rodziny, wymyślająca 
dzieciakom od .polskich ban­
dytów". Doradcami ojca przeo­
ra byli zakonnicy — Niemcy, 
którzy po wojnie zdobyli w ja­
kiś sposób —• polskie obywa^ 
telstwo.

Patronował całej tej godnej 
kompanii volksdeutechów, pu­
pilków hitlerowskich, ander- 
sowców, zboczeńców i sady­
stów ks. Heynau — prowincjał 
zakonu, b. obywatel niemiecki, 
wtajemniczony we wszystkie 
nadużycia pieniężne konwentu 
i kryjący je swym autorytetem 
dostojnika duchownego.

Rzecz jasna, że w tej atmo­
sferze słowo „Polska", słowo 
„Państwo Ludowe" nie było sło­
wem częstym. Dziieci izolowa­
no od Polski., tak jak izolowano 
!e od świeżego powietrza, trzy­
mając w dusznych, cuchnących 
marach, Kiedy wychowanek za­
kładu chciiał zorganizować ko­
ło ZMP — obok zniewag patdły 
i cieżkie razy ze strony ojc? 
pizeora. Dzieciom wmawiano, 
że są na utrzymaniu zakonu, 
gdy w praktyce konwent roz­
wijał się i prosperował dzięki 
pieniądzom, jakie Państwo i 
samorząd łożyły na utrzyma­
nie zakładu leczniczego.

I oczywiście, że w tych wa­
runkach jedyną rozrywką mo­
gła być sztuka, wystawiona z 
okazji imienin przeora, a obra­
zująca los dziecka, zbiegłego 
z zakładu: zbieg ginie, bez po­
mocy państwa 1 społeczeń-

*
Bito i karano za wszystką, a 

właściwie za nic. Bito i kara­
no zdrowych chłopców. Bito 
i karano — nienormalne dzieci, 
najnieszczęśliwsze z nieszczę­
snych.

Krzywda moralna łączy się 
ściśle z krzywdą fizyczną. O 
bok donosdcielstwa 1 katowa­
nia ■— była jeszcze ohydna de­
moralizacja — deprawacja wy­
chowanków, gwałconych przez 
ojca przeora, po pijanemu I na 
trzeźwo, w mieszkaniu i w o- 
grodzie.

Godna wspólniczka przeora, stwa. Konkluzja: nie uciekaj, 
„panna Śmieja", ze swej stro- zakonnicy o ciebie dbają, Pań-

Adam Mickiewicz, rysunek Croutelle‘a

GUSTAW KADEN

Mickiewicz
IZIEDY w oku 1846 gruchnęła 
■Ł* w Paryżu wieść o Powsta­
niu w Krakowie, wśród emigra­
cji polskiej zawrzało. Arysto­
kracja wystąpiła od razu prze­
ciwko powstaniu, atakując je­
go demokratyczny charakter.

Towarzystwo Demokratyczne, 
którego wysłannicy zorganizo­
wali powstanie, przystąpiło te­
raz do werbowania ochotników, 
z zamiarem przerzucenia ich do 
Polski.

Mickiewicz, zgadzając się w 

etwo polskie nic dla ciebie nie 
robi!

Na Maljdainku również wy­
głaszano przemówienia do 
więźniów, wykazując im, że 
ucieczka skończyć się może 
tylko tragicznie. Uciekano je­
dnak —• z Majdanka. Uciekano 
i z Namysłowa.

Mali biedacy wolęli uciecz­
kę, mimo sztuczek ojca prze­
ora, od pobytu w „domu spe­
cjalnego leczenia".

❖
Polityczni wrogowie, ludzie 

związani z obozem reakcji, fa­
woryci hitlerowscy, zboczeńcy 
i zwyrodniialcy, oszukując Pań­
stwo i społeczeństwo — znęca­
li się nad 70 chorych dzieci, 
głodzili je i katowali.

Okradali zakład, fałszowali 
dowody kasowe 1 magazynowe, 
rabowali pieniądze i ukrywali 
skrzętnie ślady złodziejstwa.

Ich nienawiść do Polski nie 
była ukrywana. Starszym chło­
pcom, przyjętym do SP, odma­
wiali posiłków i starali się 
zmusić ich do dezercji ze słu­
żby, wołając: „W takiej Polsce 
będziecie służyć?"

I jednocześnie z pieniędzy 
„takiej Polski" — skradzionych 
zakładowi leczniczemu, rozbu­
dowali i wzbogacili konwent 
zakonny, który w r. 1945 nie 
posiadał większego majątku.

Polskie pieniądze kradli — 
Polski nienawidzili, dzieci pol­
skie, ofiary wojny — katowali.

Oblicze tych ludzi, a dodaj­
my, że nie wszyscy ojcowie i 
nie wszystkie siostry były- ta­
kie, jest takie samo — 'jiak ich 
duchowych pobratymców z 
„Caritasu", jak wszystkich lu­
dzi z obozu reakcyjnej części 
kleru.

„Caritas" 1 Namysłów — to 
tylko różne aspekty tego same­
go zagadnienia: zbrodniczej 
działalności wszetecznych, wro­
gich postępowi elementów ko­
ścielnych.

Dzieci polskie nie mogą być 
ofiarami tych ludzi, dzieci pol­
skie chcą słońca, powietrza, 
beztroski, nauki i dobrej, ser­
decznej opieki. Rząd i naród 
zapewni im taką opiekę.

K. Dębnicki

trony zaborców i 
wolność wszystkim

są pełne nadziei

i Watykan
zasadzie z prpgramem Towa- 
rystwa Demokratycznego, n;e 
wierzył jednak w możliwość 
przesłania większych sił po­
przez Niemcy do kraju. Uważał 
on Powstanie Krakowskie za 
zwiastuna rewolucji demokra­
tycznej w całej Europie i są­
dził, że Polacy najskuteczniej 
pomogą Ojczyźnie, łącząc się z 
powszechnym ruchem ludowym, 
który obali trony zaborców i 
przyniesie 
narodom.

„Czasy 
zmian politycznych — mówił 
już w marcu 1847. — Jedy­
nym naszym obowiązkiem jest 
bronić i rozpowszechniać no­
wą ideę... Prawdziwa siła jest 
w prostym ludzie i od niego 
wyjdzie iskra w decydującej 
chwili... Wołanie przyjdzie od 
ubogich 1 cierpiących. Nie 
czekajmy... naszą misją jest 
wywołać je!" e
Ale jak przyspieszyć ten ruch 

wyzwoleńczy? Skąd przyjść ma 
wezwanie, którego usłuchają 
wszystkie narody?.-

Jako człowiek czynu Mickie­
wicz postanawia bez wahania 
udać się do Rzymu i zdobyć pa­
pieża dla nowej idei.

♦ * ♦

OCJ marca stanął Mickiewicz 
przed paipieżem. Byli z 

nim ks. Hubę i ks. Jęło wieki, 
reprezentujący Zmartwych­
wstańców, Edward Jełowicki, 
Orpiszewski i hr. Lubieński z 
ramienia arystokracji oraz Po- 
stempski z Towarzystwa Demo­
kratycznego, Mickiewicz przez 
godzinę przekonywał papieża, 
by stanął na czele ludowego 
ruchu wyzwoleńczego.

Papióż odpowiedział surowo: 
„Jeśli Polacy chcą Republiki, 
tym gorzej dla nich!" (cytuję 
według „Legionń" Wł. Mickie­
wicza, str. 39).

Mickiewicz żachnął się: „Nie 
mam na myśli formy rządu. Jest 
to szczegół zależny od postano­
wienia narodu. Mówię jednak 
o kierunku. Jeśli nie obejmiesz 
przewodnictwa... Bóg wtedy 
znajdzie inne drogi!".*

Błagał, żeiby papież przynaj­
mniej potępił rozbiory i pobło­
gosławił wolnościowym dąże­
niom Polaków. Papież przerwał: 
„W tej chwili nic dla was zro­
bić nie możemy. Bądźcie cier­
pliwi!".

Mickiewicz, wzburzony, za­
czął opisywać ciężkie położenie 
swego narodu, tłumaczył, że 
Polacy dłużej czekać nie mogą, 
że lud rwie się do walki. Wska- 
zał na znaczenie rewolucji 
francuskiej: „Wiedz, że dues 
Boży jest dziś w bluzach pary­
skiego ludu!".

Papież obruszył się: „Za bar­
dzo podnosisz głos, mój synu! 
ciszej, ciszej!",

[Dalszy ciąg na str. 4)
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Cenny skarb z epoki brązowej
znaleziony przez rolnika 

z pow. obornickiego
Gospodarz, ob. Piasecki, zam. 

•w Uścikowcu (pow. Oborniki) 
wyorał w 1940 roku na 6wo m 
polu cenny skarb brązowy, 
przedstawiający dużą wartość 

Część przedmiotów brązowy h znalezionych przez ob. P.a' 
seckiego w pow. obornickim

prehistoryczną. Nie chcąc, aby 
skarb dostał się w ręce okupan­
ta, Piasecki ukrył go ponownie 
w ziemi. Bezpośrednio po za­
kończeniu wojny rolnik chciał 
wydobyć skarb, lecz poszuki­
wania okazały 6ię bezskutecz­
ne. Dopiero obecnie tj. w stycz­
niu br., po żmudnych poszuki­
waniach, cenny skarb odnale­
ziono i natychmiast zawiado­
miono o odkryciu Muzeum Pre­
historyczne w Poznaniu. Na 
miejsce wyjechał delegat Mu­
zeum mgr Leon J. Łuka. Skarb 
ofiarowany przez ob. Piaseckie­
go przywieziono do Poznania.

Okazało się, że jest to skarb 
pochodzący z V okresu epoki 
brązowej (1100 do 700 1. przed 
narodź. Chrystusa) i stanowił 
prawdopodobnie własność ja­
kiegoś odlewnika. Skarb zawie­
ra szereg ciekawych przedmio­
tów, w przeważającej jednak 
części przedmioty ozdobne, jak: 
bransolety, naszyjniki, nara­
mienniki, guzy ozdobne itp. 
Wśród znalezionych przedmio­
tów znajdują się także różne

300 futerek 
lisów srebrnych 
dostarczyły 
fermy wielkopolskie
W związku z reorganizacją 

administracji leśnej tzw. użytki, 
boczne przejęła nowoutworzo­
na Państwowa Centrala Leśnych 
Produktów Niedrzewnych, po­
siadająca 6we oddziały we 
wszystkich dotychczasowych 
siedzibach Dyrekcji Lasów. Po­
znańska Dyrekcja Lasów prze­
kazała wspomnianej Centrali, 
poza łąkami i gospodarstwami 
rybnymi, również 2 fermy lisów 
srebrnych w Tomnicach (pow. 
Krotoszyn) i Czerniejewie (pow. 
Gniezno) oraz fermę nutrii w 
Swiętnie (pow. Wolsztyn).

Podczas ostatniego futerko- 
wania, przypadającego zazwy­
czaj na połowę grudnia, pozy­
skano z wymienionych ferm 288 
szt. skór lisów srebrnych, 9 a- 
laska, 3 norki i 3 nutrie. (pl) 

Mickiewicz i Watykan
(Ciąg dalszy ze str. 3)

A wtedy Mickiewicz, w pory­
wie rozpaczy, chwycił papieża 
za ramię, wstrząsnął nim i krzy­
knął: „Lecz my cierpimy, Ojcze 
święty!”.

Ksiądz Jełowicki pociągnął 
Mickiewicza wstecz. Papież dał 
znak, że audiencja skończona.

W cztery dni po rozmowie z 
papieżem Mickiewicz założył 
Legion. * * *
p ierwsza grupa ochotników 
* stanęła ze sztandarem przed 
pałacem papieskim, prosząc o 
przyjęcie. Czekali przeszło go­
dzinę. Wreszcie powiedziano 
im, że papież niezdrów...

Ale legioniści nie dali za wy­
graną. Sztandar swój, na któ­
rym widniał z jednej strony 
Orzeł Biały i słowa „Pierwszy 
Zastęp Polski”, a z drugiej na­
pis: „Słowiaństwo", ponieśli na 
manifestację religijną, którą pa­
pież błogosławi, a potem uzy­
skali po raz drugi podobne bło­
gosławieństwo, kładąc sztandar 
na ołtarzu w kościele, Dowie­
dziawszy się później, że Legion 
powołuje się na jego błogosła­
wieństwo, papież ostro przeciw 
temu zaprotestował.

17 kwietnia ks. Jełowtcki 
przysłał Mickiewiczowi dekret 
papieski, potępiający obi tomy 
jego książki: „Kościół oficjalny

narzędzia (siekierki, dłutka, 
sierp, ułamki broni — sztyle­
tów, grotów, oszczepów).

Znaleziony skarb posiada do­
niosłe znaczenie w prowadzo-

nych badaniach dla ustalenia 
naszych pradziejów, a ponadto 
daje doskonały przekrój ma­
terialny danego okresu.

Za ocalenie cennego skarbu, 
a przede wszystkim za wysoce 
obywatelski czyn oraz wkład 
przy odszukaniu przedmiotów, 
należą się ob. Piaseckiemu go­
rące słowa uznania, (lc) 

dla przodowników pracy P.M.T.
W ostatnim kwartale ub. ro- | kćw pododdziału at oddziale 

ku w wytwórni PMT w Pozna- | wyrobu papierosów bezustniko- 
niu wyróżniła się: przy ręcz- ' 
nym pakowaniu papierosów 
„Mocnych” ze stemplowaniem 
— Władysława Wójt, wyrabia­
jąc 201 procent normy. Agnie­
szka Gaińska zatrudniona przy 
ręcznym pakietowaniu papiero­
sów jest dwukrotną przodowni­
cą pracy j wykonała w tym o- 
kresie 213 proc, normy. Ponad­
to wysoki procent ponad plan 
wykonały Cecylia Tyszka — 
263 proc., pracująca przy ukła­
daniu pakietów w kartony, Sta­
nisława Graczyk — 320 proc., 
oraz Katarzyna Patronowska — 
148 proc, normy. Dyrekcja PMT 
przewidziała dla nich nagrody 
w postaci książeczek PKO z 
wkładem 5.100 zł.

W tych dniach odbędzie się 
uroczyste wręczenie nagród 
za współzawodnictwo indywi­
dualne, podczas którego 22 o- 
soby otrzyma"a nagrody na su­
mę 79 tys. zł, 43 pracownice u- 
czestmczące we współzawodni­
ctwie zespołowym otrzymają 
premie na ogólną sumę 
tys. złotych.

We współzawodnictwie 
społowym na wyróżnienie 
sługuje brygada młodzieżowa 
nr 16, która w czwartym kwar­
tale ub. t. wyko<nała 134,2 proc, 
normy przy ręcznym pakowa­
niu papierosów ze stemplowa­
niem.

Ponadto w grudniu ub. r. we 
współzawodnictwie między wy­
twórniami PMT, 140 pracowni-
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i Mesjanizm". W liście, 
czonym do dekretu, ks. 
wieki pisał (cytuję według tek­
stu francuskiego):

„Uważam również za obo­
wiązek sumienia przestrzec 
Cię, że Ojciec Święty, w o- 
becności mojej i innych Po­
laków, protestował energicz­
nie przeciw fałszywemu twier­
dzeniu, jakoby poświęcił 
wasz sztandar, jak również 
przeciwko temu, że bez żad­
nego zdtwolenia rozpoczęliś­
cie w Jego imieniu swoją 
ekspedycję słowiańsko - pol­
ską. Ufajmy, że po otrzyma­
niu dekretu papieskiego da3z 
wyraz swej wierności Kościo­
łowi i wyrzekniesz się swoich 
błędów.”
Błędem były dla kół papie­

skich nie tylko mesjanistyczne 
poglądy Mickiewicza. Błędem 
w ich oczach była przede 
wszystkim walka o wolną Pol­
skę.

Mickiewicz nie wyrzekł się 
tego „błędu”. Przeciwnie, wy­
trwał w nim do końca życia.

A kiedy zmarł w Konstanty­
nopolu, 26 listopada 1855 r., 
księża polscy z otoczenia papie­
skiego odmówili odprawienia 
mszy świętej za spokój jego du­
szy.

(Fragmenty książki Gusta­
wa Kadena pt. „Legion Mic­
kiewicza", którą wydala „Pra­
sa Wojskowa").

Upaństwowione Muzeum Wielkopolskie Coraz więcej

rozpoczyna szerokq działalność społeczno-oświatowq
Z dniem 1 stycznia br.. na podstawie uchwały Rady Pań* I sce centralnego muzeum

stwa, zastało upaństwowionych około 50 muzeów w całej 
Polsce, administrowanych dotychczas przez związki samorzą* 
do we. W związku z tym w Poznaniu upaństwowiono Muzeum 
Wielkopolskie, Muzeum Prehistoryczne oraz Muzeum miasta 
Poznania.
Dla Muzeum Wielkopolskie* 

go upaństwowienie przyniosło 
oczywiście ogromne 
Podwojony został 
zwiększony personel 
i techniczny. W ten 
sunięto najpoważniejsze bo* 
łączki powodowane brakiem 
funduszy. Upaństwowienie po* 
zwoliło uwydatnić nowe zało* 
żenią Muzeum.

Ogromne znaczenie ma o* 
becnie aspekt dydaktyczny w 
Muzeum, które przestaje być 
przechowalnią dzieł sztuki, 
ale aktywną placówką kultu* 
ralną, mającą uświadamiać 
społeczeństwo w duchu mark* 
sizmu ) materializmu history­
cznego. Tę działalność społe­
czno--oświatową w Muzeum 
prowadzić będzie tworzone o- 
becnie Biuro Społeczno--Oświa» 
towe pod kierownictwem dzia­
łaczki Ligi Kobiet ob An­
drzejewskiej- W Biurze czyn* 
ny będzie zespół instruktorów 
i prelegentów, którzy oprowa­
dzać będą wycieczki z fabryk 
i zakładów pracy. Szeroka pro­
paganda prowadzona przez 
Biuro Społeczno--Oświatowe

korzySci. 
budżet, 

naukowy 
sposób u-

wych otrzymało nagrody po 
1000 zł. Pracownicy ci brali u- 
dział we współzawodnictwie 
między wytwórnią PMT w Kra­
kowie. (wm)

„DOM KSIĄŻKI" 
pośrednikiem między wydawcę a czytelnikami

Coraz wyraźniej daje się 
zauważyć rozwój czytelnictwa 
książek w Polsce; nakłady 
książek przekraczają kilkakro. 
tnie cyfry przedwojenne. 
Książka znajduje się nie tylko 
na półkach bibliotek publicz­
nych ale i w prywatnych księ* 
gozbiorach w mieszkaniach ro= 
botniczych. W nowych, o 
wiele większych liczbowo wy­
daniach, wychodzą dzieła daw* 
nych, najwartościowszych pi= 
sarzy polskich i obcych. Obok 
— ukazują się nowe książki, 
których wydania w krótkim 
czasie zostają rozsprzedane. Z 
każdym dniem zwiększa się 
liczba odbiorców książki.

W związku z tymi przemia­
nami wyłoniła się konieczność 
zreformowania dotychczasowe* 
go sposobu rozprowadzania 
wydiawnictw a przede wszy­
stkim stworzenia jednej insty- 
tucji, która odgrywałaby rolę 
pośrednika pomiędzy produ­
centem a konsumentem.

Z dniem 1 stycznia utworzo­
ne zostało Państwowe Przed­
siębiorstwo Wyodrębnione 
„Dom Książki”, które stało się 
centralą obrotu księgarskiego. 
Przedsiębiorstwo to jest odtąd 
jedynym pośrednikiem sprze­
daży książek księgarniom bez* 
pośrednio od wydawnictw. Do­
tychczas każda z instytucji 
wydawniczej (PZWS, PIW, 
„Książka i Wiedza” „Czytel­
nik”) zajmowały się. obok wy* 
dawania książek, ich rozpro­
wadzaniem we własnym za­
kresie.' Poza tym istniało sze­
reg księgarń wydawniczych 
które prowadziły własną poli­
tykę produkcji i dystrybucji 
książki. Taki stan rzeczy nie 

dostar- 
sprze-- 
nieje-

tylko utrudniał szybkie 
czenie książki działom 
dąży, ale i podwyższał 
dno krotnie ich cenę.

Celem nowopowstałe) 
tucji jest usprawnienie 
tu i obniżenie 
książki., co stanie się w 
mierze możliwe dzięki rozsze*

insty- 
obro- 
ceny 

dużej 

jedziemy do zahooanego
Wycieczkę organizuje Referat Tu­

rystyczny przy ORZZ w Poznaniu. 
W programie wycieczka kolejką 
linową na Kasprowy Wierch, wcią­
giem na Gubałówkę, kulig saniami 
do Doliny Kościeliskiej i Poronina, 
gdzie uczestnicy zwiedzą Muzeum 
im. Lenina.

Wyjazd nastąpi w dniu 1. II. br. 
w godzinach wieczornych. Powrót 
6. II. br. o godz. 5,37 rano. Koszt 
wycieczki od esoby wynosi 5700 zł

Karty uczestnictwa nabywać 
można w ORZZ — Referat Tury­
styczny (ul. Słowackiego 22, I p.) 
od godz. 8—15. Ilość miejsc ogra­
niczona.

każę spodziewać się że w roku 
bieżącym zwiększy się frek- 
wnecja o 100 procent w sto­
sunku do roku ubiegłego j o- 
siągnie cyfrę 300 tysięcy zwie­
dzających. Warto zaznaczyć, 
że z chwilą upaństwowienia 
zniesione zostały wszelkie 
płaty za wstęp.

Upaństwowienie wpłynie 
dodatnio na działalność nau­
kową Muzeum. Zwiększone 
zostaną dotychczasowe działy 
jak: malarstwo polskie, obce, 
sztuka zdobnicza, będą stwo 
rzone dwa nowe działy: histo­
rii kultury polskiej oraz ma­
larstwa i rzeźby polskiej.

Dział historii kultury por* 
skiej jest nowością w dziedzi­
nie muzealnictwa. Doskonale 
dc brany zbiór eksponatów, u- 
łożonych chronologicznie i z 
odpowiednim naświetleniem 
marksistowskim stworzy nie­
wątpliwie nowy pogląd na hi­
storię naszej kultury. Urucho­
mienie działu nastąpi już w 
połowie bieżącego roku w od­
nowionych salach Zamku Prze­
mysława.

W najbliższym czasie zwięk* 
szy się galerię malarstwa pol­
skiego. dla której udało się 
Dyrekcji Muzeum pozyskać 
bardzo rzadkie obrazy m. In. 
Orłowskiego i Gersona. Gale­
ria zostanie powiększona ko­
sztem trzech sal na pierwszym 
piętrze przeznaczonych na wy­
stawy czasowe, których ilość 
zostanie poważnie zmniejszo­
na. Dużą rewelacją jest nie­
wątpliwie fakt, . że Minister­
stwo Kultury i Sztuki przezna­
czyło Muzeum Wielkopolskie 
jako siedzibę jedynego w Pol- 

rzaniu się sieci księgarń uspo­
łecznionych i pozaksięgarskich 
metod sprzedaży książek, pole, 
gających na bezpośrednim do* 
prowadzeniu książek (poza 
siecią księgarń) do konsumenta 
przez biblioteki publiczne, klu* 
by itd. Dzięki temu stworzone 
zostaną odpowiednie warunki 
do przeprowadzania planowe* 
go obrotu książką.

W Poznaniu powstała już 
ekspozytura „Domu Książki”; 
obsługuje ona w tej chwili 99 
placówek detalicznych księgar­
skich i księgarsk°.papierni- 
czych na terenie całego woje* 
wództwa. (mit)

B. Hitlerowski dozorca wlezienia 
odpowiadać będzie za liczne zabójstwa

Jednym xe zbrodniarzy hitlerowskich, którzy szczególnym okru­
cieństwem zapisali się w pamięci dręczonych w czasie okupacji Po­
laków, był Oskar Zeigner. Urodzony 1913 roku w Izdebnie, pow. 
żniński, już przed wojną należał wraz z innymi Niemcami, korzy­
stającymi z polskiej gościnności, do „Deutsche Vereinigung“, wy­
chowującej swych członków w nienawiści do Polaków.

W chwili wybuchu wojny i 
jakiś czas potem Zeigner pra­
cował jako robotnik szosowy, 
od 17. XI. 1939 r. zaś został na 
własną prośbę dozorcą więzie­
nia w Gnieźnie. Jak pierwszy 
padł ofiarą Zeignera jego były 
przełożony w pracy: drogo- 
mistrz Ignacy Dobroczyński, je­
den z organizatorów obrony 
Kłecka.

W r. 1941 wzgl. 1942 Zeigner 
wraz z innym dozorcą 
skiem Troje pilnowali 
Polaków — więźniów, 
nionych przy pracach 
wych w Leśniewie.
dnia, gdy dozorcy oddaLli 6ię 
wtedy 2 więźniów: Jan Kapitań­
ski i Kazimierz Dolczyński za­
ryzykowali ucieczkę. Zeigner 
dopędziwszy ich na koniu strze­
lił z karabinu do Kapitańskiego 
i położył go na miejscu trupem. 
Następnie strzelił do Dolczyń- 
slciego i również zabił go na 
miejscu. Innym razem, już jako 
naddozorca, polecił swemu pod­
władnemu dozorcy Schreibero- 
wi zastrzelić w Leśniewie więź­
nia Nikodema Andrzejczaka za 
to tylko, że ten oddalił się nie­
co dla zaspokojenia potrzeby 
fizjologicznej.

W maju 1942 r. przydzielony 
został na oddział Zeignera no­
wy więzień Mieczysław Kniaź, 
który skatowany został przez 
niego tak, że po obowiązkowej 
kąpieli w łazience zapomniał 
wychodząc zabrać ręcznik. Bijąc 
i kopiąc więźnia zaprowadził

nazwi- 
gmpy 

zatrud- 
drogo- 

Pewnego

in-
W

zo-
stiumentów muzycznych, 
związku z tym zwiększony 
stanie dział muzyczny o salę, 
w której wystawiona jest szru- 
ka zdobnicza Dział sztuki zdo­
bniczej przeniesiony zostanie 
tymczasowo do Rogalina-

Muzeum Wielkopolskie uru­
chomi w niedługim czasie tak­
że dział sztuki starożytnej w 
którym posiada m. in. rzadki 
w Europie zbiór biustów ceza­
rów i ich rodzin.

Upaństwowione Muzeum 
miasta Poznania włączone z°* 
staje jako dział do Muzeum 
Wielkopolskiego- Na razie je­
szcze nie zostało zadecydowa­
ne, czy dział historii miasta 
Poznania umieszczony zostanie 
w zamku na Górze Przemysła­
wa czy też w Ratuszu na Sta­
rym Rynku, (ost)

Wybory do władz
Z w. Samopomocy Chłopskiej

W okresie od 15 stycznia do 
15 maja 1950 r. odbywają się na 
terenie województwa poznam 
skiego wybory do władz Zwią- 
zku Samopomocy Chłopskiej.

W tym terminie odbywać się 
będą walne zebrania gromadź* 
kie, zjazdy gminne, powiatowe 
i wojewódzkie Z. S. Ch.

Wybory zbiegają się w roku 
bieżącym z rozpoczynającą się 
realizacją planu 6=letniego — 
nabierają więc wyjątkowego 
znaczenia, w obliczu zadań wy* 
tyczonych przez plan m. in. 
i Związkowi S. Chłopskiej.

Z tysięcznych rzesz człon* 
kowskich należy bowiem wy* 
łonić zarządy aktywne, wyro* 
bione społecznie, pozbawione 
wrogich klasowo elementów, 
a nade wszystko zorientowa- 
nych nie tylko w celach, ale 
1 poszczególnych elementów 
planu 6-letniego. Nowe władze 
Z. S. Ch. wypełniając zadania, 
postawione tej organizacji 
przez III Kongres, będą musiały 
przede wszystkim współdziałać 
i mobilizować mało* i średnio* 
rolnych chłopów do wykony* 
wania zadań produkcyjnych 
i stopniowego przechodzenia 
wsi do gospodarki zespołowej.

Nie należy bowiem zapomi- 
nać, że plan 6=letni przewiduje 
olbrzymi wzrost produkcji roi. 
nej o 40%. Osiągnąć to będzie 
można tylko zbiorowym wysił* 
kiem mało* i średniorolnego 
chłopa, przez zmechanizowanie 
rolnictwa i przez zespołową 
gospodarkę. W zrozumieniu do* 

go Zeigner z powrotem do ła­
zienki, gdzie wspólnie z dozor­
cą Troje powiesili zmaltretowa­
nego na piecu przy pomocy za­
wiązanego na szyi ręcznika. 
Wiszącego uratował przypad­
kowo od śmierci uprzątacz.

Ciągłym biciem i kopaniem 
spowodował Zeigner śmierć 
licznych więźniów — Polaków, 
jak Edmunda Sowińskiego (bił 
go tak długo, aż nieszczęśliwy 
tracił przytomność), Ignacego 
Dobroczyńskiego, Henryka Bą­
ka, Jankowskiego, Góralczyka, 
Alfonsa Ziółkowskiego i innych 
o nieustalonych nazwiskach.

Nieludzko znęcał się Zeigner 
nad innymi więźniami, wśród 
których kluczami, pałką gumo­
wą i kijem, grubości 5 cm kato­
wani byli m. in. Wład. Rutkow­
ski, Zygm. Szymczak, Edm. 
Swegocki, Seweryn Zakrzew­
ski (skazany później na śmierć), 
Wład. Studziński i Wojciech 
Kolski.

Ukrywając się po wojnie 
przez długi czas został Zeigner 
rozpoznany i ujęty w styczniu 
1949 r. w Gnieźnie. Wyparł się 
oczywiście zabójstw, przyzna­
jąc się jedynie, że tego, czy o- 
wego uderzył. Co innego jed­
nak zeznają świadkowie — o- 
fiary Zeignera (m. in. i Kniaź), 
których na rozprawę, wyzna­
czoną w dniach 30 i 31 bm. 
przed Sądem Apelacyjnym w 
Poznaniu na sesji wyjazdowej 
w Gnieźnie, wezwanych zostało 
ogółem 47. (pr)

kolejarzy

Racjonalizatorstwo pracy roz­
wija się bardzo pomyśln:e na 
terenie poznańskiej DOKP. Ini" 
cjator tej akcji Gadziński, opra­
cował 6 pomysłów nowator­
skich. W ciągu 1949 r. koleją- 
rze-nowatorzy przedstawili 285 
wniosków usprawniających pra­
cę we wszystkich służbach PKP. 
O silnym zwiększeniu się ruchu 
racjonalizatorskiego świadczy 
fakt, że w ciągu ostatnich 4 mie­
sięcy do Komisji Kwalifikacyj­
nej wpłynęły 193 pomysły. Pro­
jekty usprawnień poznańskich 
kolejarzy, które przyniosły mi­
lionowe oszczędności, zostały 
w 95 proc, zaakceptowane. Pro­
jektodawcy otrzymali premie 
pieniężne.

1

niosłości tych zadań Związek 
Samopomocy Chłopskiej przy­
stąpił do wyborów z dużym na­
kładem pracy nie zapominając, 
że zebrania wyborcze powinny 
stać się jednocześnie szkołą 
społecznego wychowania.

Od 15—20 stycznia br. od- 
były się już na terenie wojew. 
poznańskiego odprawy gminne, 
na których omawiano sprawy 
wyborcze. Walne zebrania gro­
madzkie przeprowadzone zo­
staną w myśl kalendarza wy­
borczego do 12 marca br. gmin* 
ne zjazdy delegatów do 2 kwie­
tnia. a powiatowe do 23 kwie­
tnia br. Wojewódzki Zjazd De­
legatów odbędzie się w Pozna­
niu w I połowie maja br.

K. O.

i Co, gdzie i kiedy
; ::::::::::: W PoZnaniU

TEATRY
WIELKI: piątek o godz. 19 

„Opowieści Hoffmanna" Offen­
bacha. Obsada: H. Dudicz-La- 
toszewska, M. Didur-Załuska. B. 
Kostrzewska, A. Pichlówna, J. 
Bieńkowski, W. Chomiak. J. 

, Katin, A. Klonowski, C. Kowal- 
, ski, A. Łukasik, Z. Mariański, 

J. Sendecki, K. Urbanowicz, A. 
Farulewski. Dyrygent: M. Szczę- 
snowski, reżyseria: W. Bregy, 
dekoracje: Z. Szpingier, choreo, 
grafia: E. Papliński. Sobota — 
„Halka” Moniuszki.

POLSKI: dziś i codziennie o 
godz. 19.30 — Garci Lorci — 
„Czarująca szewcowa" i Cer- 
vantesa „Pieczary Salamanki".

NOWY: dziś i codziennie o g. 
19.30 — M. Wolin i J. Pomia- 
nowskiego — „Faryzeusze i 
grzesznik czyli Dama z wino­
gronem".

[ KOMEDIA MUZYCZNA: dziś 
i i codziennie o godz. 20 — „Tu 
] mówi Tajmyr" A. Galicza i K. 
■ Isajewa.
, MŁODEGO WIDZA: dziś 1 ju- 

tro o godz. t7 — „Pan Twar- 
; dowski wczoraj i dziś” J. Mo- 
I rawskiej,

KINA
i Apollo — „Sąd Honorowy" 
! o godzinie 15.30, 18 i 20.30;
• Bałtyk: „Sumienie" o godzinie 
' 15.30, 18 i 20.30; Muza: Ale- 
; ksander Puszkin" o g. 16, 18 i 
[ 20; Rialto: „Bogata narzeczona" 
, o godz. 16, 18 1 20; Warta: 
[ „Syn Pułku" o godz. 16, i 18.
i Aktualności nr 4 o godz, 11 12, 
! 13 oraz o 20 i 21.

Sobota, dnia 28 stycznia 1950 r.

jjyiaclomoóci; 23.15 
®4.00 Hymn i koniec

5.10 Początek audycji; 5.15 Wiado­
mości poranne; 5.20 Koncert poranny 
z Czechosłowacji; 6.05 Gimnastyka; 6.15 
Koncert rozrywkowy; 6.45 Dziennik; 7.10 
2™nastyka: 7-20 ■•Mazaika muzyczna"; 
o.00 Streszczenie dziennika; 8.05 Aktual. 
nosci Poznania i program dnia; 8.15 
Wszechnica radiowa; 8.35 Pogadanka 
o Związku Radzieckim; 8.45 Muzyka roz 
rywkowa; 9.00 Przerwa; 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Wieży Mariackiej; 12.04 
Dziennik; 12.25 W rytmie walca- 12.50 
Przegląd prasy poznańskiej- 13.00 Mu- 
r*?na„ p?5u,larnaJ 14-?° p^egląd kultu, 
rainy, 14.15 „Zycie świetlic" — Swiet 
uce zakradew pracy w Chodzieży- 14 45 
Audycja Ekspozytury Wszechnicy’ radw. 
Ww't 14-55 koncert solistów; 15.30 
„Walce ; 16.00 Dziennik; 16.20 S-’u- 
chowisko pt. „Powrót Satanau" wg opo 
wiadama Borysa Gorbatowa w opr ra-

Wo,.ciecha Maciejewskiego; 16.50 
Lokaine wiadomości sportowe- 17.00 
„Przy sobocie po robocie"; 18.00 Z kra 
u 1 ,za świata; 18.15 Muzyka ludowa 

dvrWyM-L-Ud0WnuKapeli RozZ • P°zn. pod 
dyr. Mariana Obsta; 18.40 Wszechnica 
aadiowa; 19.00 Audycja dla wsi- 19 15 
Koncert; 20.00 Dziennik; 20 4o' Piękni 
r°p°tn'<jZe, 2100 „Zabawa akademic- 
Ka„- 21-40 „Mickiewicz" — opowieść 
wiechy 2hAV), Poznański dzie™ik 
E.0,?1, b) Aktual,a kulturalne; 22.20 
^"leLL-.rozry*ko_wy: 23.00 Ostatnie

23.15 Muzyka taneczna; 
. - . koniec audycji.
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Jarocin w 5 rocznicę wyzwolenia
Divza cala Tbiro ____ . ,Duża sala Bursy Gimnazjal­

nej przybrana bogato i odświęt­
nie. Dziesiątki iluminacyjnych 
żarówek ukrytych w girlandach 
zieleni rzucają jaskrawe kolo­
ry na portrety Generalissimu­
sa Stalina, prezydenta Bieruta 
i Marszałka Rokossowskiego, 
zawieszone na tle ciemnej czer­
wieni. U podnóża podium zło­
żono dziesiątki wieńców. Wszy­
stkie przybrane kwiatami czer­
wieni. W środku wspaniały 
wieniec o barwach narodo­
wych. Sala zatłoczona publicz­
nością. Przed krzesłami stoły. 
Przy nich członkowie PRN.' 
Przy stole prezydialnym prze­
wodniczący PRN — ob. Rugała, 
starosta powiatowy ob. Ko- 
pliner, pierwszy sekretarz 
PZPR, burmistrz miasta Jaroci­
na ob. Siudmek, dowódca jed­
nostki wojskowej kpt, Kimak 
i inni.

Krótkim przemówieniem, 
wskazującym cel zebrania i 
powitaniem gości przewodn. 
ob. Rugała otwiera zebranie i 
do stołu prezydialnego zapra­
sza przodowników pracy ob. 
ob. Frątczaka i Handkego. Głos 
oddaje staroście powiatowemu 
ob. Koplinerowi,

Zaczęło się w Stalingradzie 
— mówi ob. Starosta. Poprzez 
tysiące kilometrów niosła się 
sława Armii Radzieckiej i jej 
wspaniałych zwycięstw. W sty­
czniu 1945 roku wojska ra­
dzieckie podeszły pod Jarocin. 
Odpłynął już główny potok 
mętów hitlerowskich a jeszcze 
niedobitki dnia 24 stycznia 1945 
r. o godz. 16 kończyły swą ni­
szczycielską robotę. Zburzono 
Elektrownię j Gazownię Miej­
ską. Miasto pozostało bez wo­
dy Urządzenia kolejowe sy te­
matycznie wysadzano w po­
wietrze.

Ale już nad miastem zaczy­
na górować odgłos,, zbliżają­
cych się czołgów oswobodzi- 
cielskiej Armii Czerwonej. Jest 

godz. 19. Ną ubcadh miastach 
ukazuje się pierwszy czołg, 

a nim inne. Rozentuzjazmowa­
na ludność wybiegła na spotka­
nie czołgów radzieckich. Łą­
czą się w serdecznej podzięce 
i rozradowaniu ramiona ludno­
ści polskiej z żołnierzem Armii 
Radzieckiej, Jarocin wolny.

Już dzień następny to dzień 
wytężonej pracy nad napra­
wianiem najważniejszych szkód 
wyrządzonych miastu przez u- 
ciekającego wroga. W 20 go­
dzin po oswobodzeniu miasta, 
jest 'już woda w rurociągach, 
po kilku dniach najważniejsze 
punkty miasta otrzymują świa­
tło. Robotnik, chłop i inteli 
gent w zaciekłej walce j w 
znojnym trudzie odbudowują 
swoją Ojczyznę, czerpiąc wzór 
męstwa pracy od swego wscho­
dniego oswobodziciela i przy­
jaciela. Generalissimus Stalin, 
zwycięska Armia Radziecka, 
Prezydent Tow. Bierut — niech 
żyją! — kończy swe przemó­
wienie ób. starosta Kopliner. 
Sala odpowiada gromkim, trzy­
krotnym: ,,Niech żyją!"

Przewodniczący ob, Rugała 
zarządza dla uczczenia pole-

Podrobić podpisy
Władysław Żak z Gościerzy- 

ny, będąc kierownikiem biura 
wypłat Państwowego Ośrodka 
Kultury Rolnej w Pudliszkach, 
pow. Krobia, w trakcie przepro­
wadzenia czynności związanej 
z rejestracją, odbiorem i roz­
działem materiałów wełnianych 
dla pracowników, podrobił na 
sporządzonych listach ■ podpisy 
236 pracowników, a kupon nie­
jakiej Heleny Snęli zatrzymał 
dla siebie. Za te przestępstwa od­
powiadał przed Sądem Okręgo­
wym w Lesznie, który wymie­
rzył mu karę 9 miesięcy więzie­
nia z warunkowym zawiesze­
niem na 4 lata. (R) 

głych w walce o oswobodzenie 
Jarocina j Polski bohaterów 
radzieckich jednominutowe mil­
czenie. Potem sala intonuje 
„Międzynarodówkę" Delegacje 
urzędów, partii politycznych, 
organizacji społecznych i za­
wodowych zabierają złożone u 
podium wieńce i udają się na 
cmentarz pod pomnik-mauzole- 
um poległych żołnierzy ra­
dzieckich i polskich spoczywa­
jących w spólnej mogile.

Na siali przemawia przedsta­
wiciel Wojska Polskiego kpt. 
Kimak,

Do stołu prezydialnego wpły­
wa wniosek radnych o uchwa­
lenie rezolucji, wyrażającej 
trwałą wdzięczność społeczeń­
stwa powiatu jarocińskiego dla

Czytelnicy piszą:

Czarne błoto i biały wóz
w LESZNIE

Zarząd m. Leszna stara się 
jak może o upiększenie nrasta, 
o lepsze jezdnie i chodniki. 
Chociaż nie o ws-zystkich cho­
dnikach się myśli. Mamy np. 
taką ożywioną ulicę Wschow’ 
ską, gdzie nie daj Boże trochę 
deszczu, a mieszkańcy tej ulicy 
i sąsiednich chodnikiem ti:- 
przejdą i tylko jezdnią przejść 
mogą. Jest to niedługa prze­
strzeń, może sto metrów, ale 
bardzo niebezpieczna przy tak 
ruchliwej ulicy jaką jest 
Wschowska. Najwięcej nie' 
słodkich słów można usłyszeć 
od matek z wózkiem, kiedy ja­
dą jezdnią, nie choda kiem, nu 
którym stoi woda. Przejeżdżają­
cy samochód obrzuca błotem 
matkę, wózek, no i nie rzadko 
dziecko. Dało by się to me 
wielkim kosztem zmienić, choć­
by narzuceniem kilku wozów 

Generalissimusa Stalina, dla 
Narodów Zw. Radzieckiego, dla 
Armii Czerwonej za oswobo­
dzenie naszej ziemi z ciemięż- 
niczych szponów hitlerowskiej 
hydry.

Huczne oklaski sali są wyra­
zem przyjęcia rezolucji. Prze­
wodniczący ogłasza wiadomość 
o zgonie premiera Bułgarii Ko­
łdrowa. Dla uczczeń'a pamięć! 
tego wielkiego bojownika w 
walce o wyzwolenie pracują­
cego ludu, przewodniczący ob. 
Rugała zarządza jednominuto­
we milczenie.

Na tym uroczysta część po­
sadzenia PRN w piątą roczni­
cę odzyskania niepodległości 
miasta Jarocina zostaje zakoń­
czona. (Bł) 

piasku na chodnik, aby woda 
tam się nie zatrzymywała.

vV Lesznie, jak w innych mia­
stach. obywatele cieszą s'ę na 
peryleriach, że rano wóz z 
mleczarni rozwozi mleko i ma­
ślankę. Krążą ostatnio pogłoski, 
że ten biały wóz z mlekiem 
zaprzestanie rozwozić mleko. 
Ciekawe, komu na tym zależy. 
Owszem, w samym centrum 
miasta, gdzie co kilka domów 
test sklep z mlekiem, nie od' 
g'ywa to roli, czy mleko Bie­
rze. się z wozu, czy też w skle' 
pie. Zupełnie inaczej przedsta­
wia się sprawa na przedmie­
ściach, gdzie matka obarczona 
jest liczną rodziną, albo pracuje 
i do miasta wcale jej czas nie 
pozwoli iść codziennie po mle­
ko, bo jest może jakieś dwa ki­
lometry drogi. Podobno biały 
wóz nie będzie już jeździł. 
Może by jednak sprawę rozwo­
zu mleka dało się jakoś dodat' 
nio załatwić. St. R.

u/ Ostrowie
Do niewielkiej ilości imprez 

muzycznych, urządzanych w 
Ostrowie Wlkp., zaliczać musi- 
my popis uczniowski M. S. M., 
który odbył się dnia 20 bm. w 
sali Teatru Miejskiego. Przed-, 
stawiona w zarysie praca szko­
ły na kilku jej odcinkach wy­
kazała bardzo wysoki poziom 
praktyczny i teoretyczny. Po­
wiązania poszczególnych punk­
tów muzycznych dokonał kie­
rownik ązkoły prof. Leon Kacz­
marek, analizując treść muzycz­
ną danego utworu. Wykonaw­
cami byli uczniowie od lat 8 z 
klas fortepianu, skrzypiec i 
akordionu. Publicznie przepro­
wadzona lekcja rytmiki dowo­
dzi o pomysłowym rozwiązaniu 
zagadnienia nut i rytmiki. Duże 
zainteresowanie wywołał prze­
prowadzony, w ostatnim punk­
cie, publiczny pokaz lekcji słu­
chania muzyki.

Wydaje nam się, że Szkoła 
Muzyczna w Ostrowie nie tylko 
realizuje naukę w ramach prze­
widzianego programu, ale pro­
paguje piękno sztuki wśród 
szerszej publiczności, bowiem z 
audycji tej słuchacze wynieśli 
wiele . ciekawych spostrzeżeń. 
Będziemy zapewne wyraziciela­
mi opinii osób uczestniczących 
w popisie, jeżeli złożymy Gro­
nu Nauczycielskiemu Miejskiej 
Szkoły Muzycznej z kierowni­
kiem ob. Kaczmarkiem na cze­
le, uznanie za pouczającą audy­
cję muzyczną. Licznie zebrana 
publiczność dała świadectwo 
swego pozytywnego nastawie­
nia do imprezy.

W ostatniej chwili dowiadu­
jemy się, że szkoła będzie pra­
cować w bieżącym roku jako 
subwencjonowane Ognisko Mu­
zyczne, które poza realizacją 
programu szkoły muzycznej o- 
bejmować będzie swym zakre­
sem działania równocześnie 
szersze warstwy społeczeństwa. 
W związku z tym od lutego br. 

szkoła urządzać będzie perio­
dycznie publiczne audycje mu­
zyczne z komentarzami, przv u- 
dziale sił zawodowych, (bdc)

OSTRÓW
Za pędzenie samogonu. Sąd 

Okręgowy w Ostrowie na sesji 
wyjazdowej w Pleszewie rozpozna­
wał w dniu 16 stycznia br. sprawę 
Wojciecha Hajdysza z Czermina, 
pow. Jarocin, Tadeusza Hajdysza 
z Skrzypni i Stefana Sołtysiaka z 
Skrzypni. pow. Jarocin, oskarżo­
nych o tajne goizeinictwo. Wy­
mienieni sporządzili sobie specjal­
ny aparat, przy pomocy którego 
odpędzali z zacieru sporządzonego 
z ziemniaków i śruty żytniej kilka 
litrów samogonu. Sąd ukarał ich 
po 20.000 zł grzywny i przepadek 
urządzenia gotzelniczego.

Nowa lista wyrodnych ojców i 
nieuczciwych ludzi. Za złośliwe u- 
chylanie się od płacenia renty ali­
mentacyjnej skazani zostali przez 
Sąd Okręgowy w Ostrowie:

Franciszek Talaga z Mąkoszyc, 
pow. Kępno — na jeden rok wię­
zienia z zawieszeniem wykonania 
tej kary na trzy lala pod warun­
kiem regularnego płacenia renty 
alimentacyjnej swej żonie.

Józef Binkowski, ślusarz z Ostro­
wa, ul. Kaliska 31. za uchylanie się 
od płacenia renty alimentacyjnej 
swej żonie i synowi, na jeden mie­
siąc aresztu z zawieszeniem kary 
na trzy lata;

Walenty Nawrocki z Ochojca, 
pow. Katowice, również za niepła­
cenie swej żonie renty alimenta­
cyjnej na jeden miesiąc aresztu 
z zawieszeniem wykonania kary na 
tnzy lata:

Ignacy Kowalczyk z Gdyni za 
niepłacenie renty alimentacyjnej 
Swej żonie i córce na 1 rok wię­
zienia z zawieszeniem wykonania 
kary na 4 lata pod warunkiem re­
gularnego płacenia należnej renty 
alimentacyjnej. (bdc)

Dolnośląskie Zjednoczenie
Przemysłu Węglowego

Wałbrzych, ul. Zamkowa nr 4 
przyjmie zaraz: 

montera telefonicznego 
specjalistę dla central telefonicznych ze spe- 

.cjalnym uwzględnieniem central typu 
„Ericsson".

Zgłaszający się otrzyma mieszkanie służbowe, 
uposażenie według umowy zbiorowej przemy­

słu węglowego.
Zgłoszenia kierować należy do Biura Personal­
nego DsZPW Wałbrzych, ul. Zamkowa nr 4

I ptr. pokój nr 41. 371b

Państwowe Przedsiębiorstwa Budowlane
Oddział I w Poznaniu, ul. Kościelna 19 

POSZUKUJĄ

KSIĘGOWEGO
na kierownika księgowości materiałowej

I z gruntowną praktyką. Podania z życiorysem 
H składać do Referatu Personalnego.
K____________ 682a

Lokale biurowe
Państw. Poznańskich Zakładów Graficznych 

Okręg Południe w Poznaniu 
przeniesione zostały z al. Marcinkowskiego 21 

na ul. Polną 60
1 391b

Kursy księgowości
Prowadzone od 3 lat przez Inspektorat Kult- 

Oświatowy „Czytelnika" kursy księgowości przejęte 
zostały obecnie przez Zarząd Okręgowy Zw. Naucz. 
Polskiego. Program kursu dla początkującymi ODcj- 
muje: zasady księgowości podwójnej, księgowość 
przebitkową z jednolitym planem kont oraz prawne 
przepisy; dla zaawansowanych — przepisy prawne 
i podatkowe, księgowość przebitkową z nowym 
jednolitym planem kont dla przedsiębiorców handlo­
wych 1 przemysłowych wraz z kalkulacją.

Kurs trwa 3 miesiące, wykłady odbywają się wie­
czorem dwa razy w tygodniu, wykładają ci sami 
prelegenci. Otwarcie nowego kursu nastąpi W dniu 
1 lutego br. o godz. 19 w auli Miejskiego Gimnazjum 
Handlowego, ul. Śniadeckich 54/58.

Zapisy przyjmuje Sekretariat M.G.H . ul. Śnia­
deckich 54/58 oraz Żarz. Okr. ZNP, ul. Mickiewicza 32.

Przedstawicieli
przyjmie

Wytwórnia kartonaży i 
galanterii papierowej

„BOMBONIERA" 
Poznań, Grobla la 
m. la. 674a

Lekarskie
Mgr Kuntzćwna, specjalistka 
pielęgnacji cery włosów S o 
wackiego 34. m. 4. tel. 94-34, 
od 10—13 i 15—17. Indywi­
dualne stosowanie własnych 
kosmetyków. 520a

Wolne posady...... ....
Młynarz potrzebny zaraz. — 
Kruszewo, pow Czarnków.

2849

Ubezpieczalnia Społeczna w Poznaniu ogłasza kon­
kurs na stanowisko
KIEROWNIKA APTEKI U. S.
zaraz.

Kandydaci mgr. farm, winni kierować podania 
z życiorysem oraz uwierzytelnione odpisy dypl. do 
Ubezpieczalni Społecznej w Poznaniu, ul. Dąbrow­
skiego 12, pokój nr 207, II ptr. 393b

^“ogłoszenia DROBNE If
Nauka

Kupiecki Instytut rozpoczyna 
3 lutego kursy handlowe, 
księgowości podstawowy i 
dla zaawansowanych. Zapi­
sy codziennie, godz. 9—17. 
Zwierzyniecka 13 tel. 500 94.

P135O

Osobiste

Zguby

tom srebrny kupuje Laborato. 
rium Chemiczne Poznań. Li­
belta 1L___________ pl45j^
Pompy oraz silniki elektr. ku­
puję. St. Duchowski Poznań
Fredry 2. 673a

Zamiana

Dobrowolny przetarg publiczny
Młyn Ziemiański S. A. w likwidacji w Poznaniu 

sprzeda w drodze przetargu publicznego
jeden zbiornik żelazny o średnicy 2100 mm, dłu­
gości 9750 mm, pojemności 33 m’ (syst. Sprink- 
ler — Luftdruck-Wasserkessel) oraz pomost 
z blachy falistej ca 50 m długi na konstrukcji 
żelaznej. , .

Wyżej wymienione przedmioty oglądać można na 
terenach naszych położonych w Poznaniu przy uli­
cy starołęckiej 64/65. • .

Oferty z podaniem ceny składać należy do dnia 
10 lutego rb. godz. 10 w zapieczętowanej kopercie 
w biurach notariusza dr Prądzyńskiego w Poznaniu, 
al. Marcinkowskiego 22, po czym nastąpi otwarcie 
kopert.

Kupujący opłaca koszty rozbiórki, opłaty stem­
plowe i notarialne. Zastrzegamy sobie prawo dobro­
wolnego wyboru oferenta. .

Młyn Ziemiański S. A. 
pl563 __________ w likwidacji________

Przyjmiemy zaraz:

konstruktora 
narządzi
i oprzyrządowania 
warsztatowego oraz

rutynowanego 
planistę.
Zgłoszenia wraz z 
szczegółowym życio­
rysem kierować do 
Wydz. Personalnego 
Wytwórni Sprzętu 
Mechanicznego.
Poznań, ul. Mylna 
38/40. 392b

Milicji Obywatelskiej serdecz. 
ne podziękowanie za szybką 
interwencję w odzyskaniu 
skradzionych rzeczy składa 
Zygmunt Falender. 703

Sprzedaże
Kupno, sprzedaż, naprawa ma 
szyn biurowych Piotr Piep- 
rzycki. Al. Marcinkowskiego 
28 skład naprzeciw poczty. 
Telefon 23-62. pl064

Akumulatory, naprawia sprze. 
daje wysyła zaliczeniem — 
„Warta", Poznań, al. Wielko­
polska 10 tel. 518-84. 561a

Domek parcelą 3000 m! pod 
Poznaniem spiesznie sprzeda 
Hinz Piekary 19. 1489

Zamienię 5-pokojowe komfor. 
towe mieszkanie w Szczecinie 
na mniejsze w Poznaniu. Ofer, 
ty Glos Wlkp. nr*2766.

Szuka lokalu
Pomieszczenia Puszczykowie. 
Puszczykówku, "Poznaniu, do 
założenia hodowli królików, 
poszukuję. Oferty opisem: Głos 
Wielkopolski nr 2819.

Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Chełm na nazwisko Jerzy 
Cyranowski. Borek, pow. Go­
rzów. ________________ 675a
Zgubiono legitymację związku 
zawodowego na nazwisko An. 
toni Kolendowicz ur. 23. 1. 
1911.__________________702
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Konin. Wacław Rosiak, 
rocznik 1912. Wrząca Wielka, 
gm Lubotyń pow. Kolo.
__________ '__________ 389b 
Zgubiono legitymację: służbo, 
wą 650 Dyr. L. P. Łódź. par 
tyjną. łowiecką pozwolenie na 
broń. Edmund Witkowski, leś­
niczy Siefnianice, pow. Kępno.

____ _______________681a 
Zgubiono tymczasowe zaśwlad. 
czenie tożsamości osoby, wy­
dane przez Zarząd Gminy Czo. 
łowo. Józef Lewandowski. Ma. 
linieć, pm. Czołowo, pow Ko­
lo. rocznik 1929. oraz kartę 
rejestracyjną „Służba Polsce". 
_______ ______________ 388b 
Zgubiono legitymację związku 
zawodowego na nazwisko Ste. 
fan Ościs awski. Witnica, po. 
wiat Gorzów.__________ 683a

WIĘKSZE WYGRANE
LOTERII

ł-tj diień ciągnienia I-ej uasj
Główna wygrana dnia 1.000.000 zł. 

padła na Nr 74844 w Poznaniu.
Wygyane po 200.000 zł. padły na 

Nr 4570 25473 107426.
Wygrane po 100.000 zł. padły na 

Nr 2254 12760 78877 90108 98899 
106128.

Wygrane po 40.000 zł. padły na Nr 
9165 10412 23904 38629 38947 49439 
65901 74954 94959 106598.

Wygrane po 16.000 zł. padły na 
Nr 176 979 6719 10201 12218 19120 
19838 21180 34043 35061 39121 43481 
45754 47533 51002 52725 55760 57447 
58481 62286 65835 72982 76230 79658 
82987 84912 86384 95101 95493 96361 
96987 101949 104433.

Przyjmiemy

technika budowlanego
na stanowisko referenta inwestycyjnego 
oraz

księgowych
Zgłoszenia wraz z dokumentami:
Oddział Kadr Centrali Rybnej C.S.P. —
Poznań. Szyperska 20. 676a

Dnia 25 stycznia 1950 r. zasnął w Bogu, na­
maszczony Olejami św., mój najukochańszy 
mąż i tatuś oraz nieodżałowany syn, brat, 
zięć, szwagier i wujek, śp.

Edmund Szymański
przeżywszy lat 37.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 28 bm., o 
godz. 11 z kaplicy cmentarza jeżyckiego.

> W ciężkim smutku pogrążone 
żona z córeczką i rodzina

Poznań, ul. Poznańska 24 m. 7 2834

Ogłoszenie o przetargu
Zakłady Sprzętu Transportoxvego nr 3 w Pozna­

niu, ul. Gen. Sikorskiego 12/13 ogłaszają przetarg 
nieograniczony na sprzedaż samocnodu osobowego, 
wymagającego remontu, marki „Skoda-Popular"

Oferty pisemne należy składać w Dziale Admini­
stracyjnym Zakładów do dnia 15 II 1950 do godz. 9.

Otwarcie ofert nastapi w dniu 15 II 1950 o godz. 10. 
Do oferty należy dołączyć kwit wadialny na zł 

10.000,—, które należy wpłacić w Kasie Zakładów.
Wymieniony samochód można oglądać w Zakła­

dach w poniedziałki i czwartki w godz. od 9—10.
Zakłady zastrzegają sobie prawo dowolnego wy- 

boru oferenta jak też i unieważnienia przetargu bez 
podania powodów. 677a

Redakcja. Poznań ul Dziatyńskich to Telefony: redak 
tor naczelny 529 09 zast. red nacz. 502 al sekr. 
redakcH 506 62 dział mielskl 502 32 nocny 5|)2 34 
l 64 72

Redaktor naczelny: Tan Zaglerskf
Prenumerata: Poznań ul. Matejki 66 tel. 7332; konto 

PKO Poznań V;6714.
Biuro ogłosieri: Poznań u! Wyspiańskiego 10 t Mr.. 

tel 64 75 I 62 70 Konto PKO Poznań nr V-6777
Wydawca: Spń’dzlelnla Wydawniczo Oświatowa Czytel­

nik" Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
telefon 62 70

Potrzebny szwajcar lub dojarz 
zaraz. — Ludwik, Mielcarek, 
Osieczna 121. pow. Leszno.

2816
Poszukuję pomocnika ogrodni­
czego. Zgłoszenia: Jelenia Gó. 
ra Osiedle Robotnicze 55.
_ ___________________ 390b 
Potrzebna pomoc do prac biu. 
rowych (licealistka) na pół 
dnia ze znajomością prac biu­
rowych. Oferty Głos Wielko­
polski _nr_2 8 54.____________
Potrzebni zaraz: kancelista(ka) 
ze znajomością prac kancela. 
ryjnych maszynistka biegła, 
do biura zespołowego. Warun­
ki według umowy zbiorowej. 
Zgłoszenia życiorysem, odpisa. 
mi świadectw, składać: biuro 
Zespołu PGR. dyrekcja Zespo­
łu Roszkówko, pow. Rawicz.

652a

Warsztat blacharsko-instalator. 
ski sprzedam, ca 500 000. Adr. 
wskaże Głos Wlkp. nr 2826;

Parcelą sprzeda właściciel. — 
Oferty Glos Wlkp. nr 2813.

Sprzedam samochód osobowy, 
Opel-Kadet w bardzo dobrym 
stanie, karetkę na gumowych 
kolach psa bernardyna. Ofer. 
ty Gios Wlkp. nr 678a.

Kupna
Maszyny biurowe. W. Rohow. 
ski i Ska Poznań Mićlżyń- 
skiego 18. pi 274

Dnia 24 stycznia 1950 zmarła po ciężkich 
cierpieniach w szpitalu w Gliwicach, opatrzo­
na Sakramentami św., moja najdroższa żona, 
nasza ukochana matka, teściowa i synowa, śp.

z Tuchockich

Anna Kubiakowa
Złożenie drogich nam Zwłok do snu wiecz­

nego nastąpi w niedzielę, 29 bm., o godz. 16 
w Kłecku

o czym zawiadamia
w ciężkim smutku pogrążona 

rodzina
Kłecko pow. Gniezno, Poznań, Kraków 2836

Tłoczono- Wielkopolskie Zakład* Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębniona 
Zak’ad Główn* w Poznaniu K—1—12533

Szuka posady
Dypl. absolwentka A. H. po­
szukuje pracy. — Oferty G os 
Wielkopolski nr 2840.______
Mistrz kowalski z własnymi 
narzędziami poszukuje posady 
od 1. 4. br. majątek wzgl. 
ośrodek maszynowy. — Adres 
wskaże Głos Wlkp. nr 2828.

W dniu 25 stycznia 1950 we Witkowie zmarł nagle na posterunku 
służby zdrowia, śp.

dr Władysław Samulski
przeżywszy lat 42.

W Zmarłym tracimy nieodżałowanego kolegę, a społeczeństwo od­
danego sobie opiekuna.

Sekcja Dekarska 
Zw. Zaw. Prac. Służby Zdrowia R. P. 

w Gnieźnie
MOa

W dniu 25 stycznia 1950 r. zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie, śp.

Lasów Państwowych w Poznaniu

W Zmarłym tracimy sumiennego pracow­
nika.

Rejon Lasów Państwowych 
w Poznaniu

W dniu 25 stycznia 1950 r. zmarł w szpitalu 
SS. Elżbietanek w Poznaniu, po nieszczęśli­
wym wypadku, długoletni pracownik Admi­
nistracji Lasów Państwowych, nadleśniczy 
Nadleśnictwa Strzelce Wielkie, śp.

inż. Jerzy Kwieciński
przeżywszy lat 49.

W Zmarłym traci Administracja Lasów Pań­
stwowych sumiennego 1 gorliwego pracowni­
ka, który z pełnym zamiłowaniem poświęcał 
się pracy dla lasów polskich.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 28 bm., o 
godz. 11.30 na cmentarzu na Dębcu.

Rejon Lasów Państwowych 
w Poznaniu685a
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JzMomia
/"* oś się zepsuło w na- 

szym ojczystym języ­
ku. Wystarczy posłuchać 
kilku przemówień, przeczy" 
tać parę gazet czy czaso­
pism, Roi się tam od prze­
różnych wyrażeń zaczer­
pniętych z języków obcych, 
gdy przecież bogactwo na" 
szej mowy kryje w zana­
drzu olbrzymi dobór słów 
niemniej dosadnych, n e- 
mniej pięknych.

Zrozumiałe, że trzeba nie­
kiedy sięgnąć do obcego ję­
zyka, zrozumiałe, że pewne 

1 określenia wymagają ob­
cych cytatów, ale tam, gdzie 
z większym powodzeń em 
można zastosować słowo 
ojczyste — to posługiwa­
nie się izmami jest szkodli­
we. Szkodliwe dlatego, że 
ruguje ono słowo polskie.

Najczęściej, posługujący 
się całymi gamami wyrażeń 
obcych, sadzą się w ten 
sposób na tanią uczoność. 
Po co? Porozumiewajmy się.

W świetjicach fabryk, za­
kładów i biur — dobrze że 
tak jest — dużo jest dzien­
ników, czasopism, biulety­
nów. Cóż, kiedy autorzy 
ciekawych niekiedy artyku­
łów zapominają o NAJ­
SZERSZYCH warstwach czy­
telników.

Zapytuję: dlaczego pisze- 
cie obywatele od pióra, A~ 
NACHRONETA miast ZA­
COFANIE, SNOBIZM miast 
BRAK GODNOŚCI, BOKS 
miast P1ĘSCIARSTWO, PER­
MANENTNIE, a nie STALE, 
wiecznie, TRANSPORT, a 
nie PRZEWÓZ? Dlaczego 
piszecie aspekt, dualizm, 
heroizm, korpus skoro ma­
cie słowa polskie równie 
dobre i nasze. I

Ta izmania, ta moda na 
obce wyrażenia jest po pro­
stu brzydka i szkodliwa. 
Gdyby ktoś powiedział, że 
piszący te słowa godzi w 
tak zwany poziom(l) minął­
by się z prawdą.

Tam gdzie trzeba, powta­
rzam, tam gdzie można pi 
szcie wreszcie uczenie. Ale 
do szerokich rzesz przema­
wiajcie językiem' prostym, 
jasnym i polskim. t. h. n.

Po skończonej pracy w magazynie 
„Daru Pomorza” Tramp i Wróbel zasiedli 
z kucharzem Stawarskim do zasłużonego 
posiłku. Tramp, który umiał sobie zawsze 
radzić w życiu, podsuwa myśl Wróblowi, 
by zmienił rodzaj zajęcia i został mary­
narzem.

(26)

Tramp uznał wreszcie, że trzeba to 
przespać, aby nazajutrz zacząć zaraz 
działać,

— Przecież jutro od rana mamy zro­
bić remanent żagli — przypominał mu 
Wróbel.

— No to co z tego? Zwolnisz się na 
godzinę i już.

— Kiedy ja jeszcze nie wiem...
Tramp się rozzłościł.
— Nie bądź=że taką gamajdą! — wy­

krzyknął. — Gdybym ja miał maturę... 
E... co tu gadać! Jutro złożysz podanie. 
Przyjmą cię na pewno, a szkoła jest bez­
płatna z całym utrzymaniem.

Wróbel nagle uświadomił sobie, że 
cały ten projekt dotyczy wyłącznie jego 
samego. Dotąd nie przyszło mu to na 
myśl.

— No, a ty? — spytaj, chwytając 
Trampa za ramię.

— Co ja? — zniecierpliwił się Rafał.
— Już ja sobie dam radę, nie bój się.

Franek poczuł, że wzruszenie ściska 
mu gardło, ale przemógł się.

— Oh, ja wiem, że ty sobie dasz radę
— powiedział. — Gdyby nie ty...

— Gdyby nie ty!.. — przedrzeźniał go 
Rafał. — Oferma! Tylko się nie rozbecz, 
bo cię spiorę. Jak Boga mego! »

— Ja przecież nie chciałem... — zaczął 
Wróbel, ale Tramp przerwał mu natych­
miast.

— E, złościsz mnie! Nie chciał, nie 
mógł, nie potrafi...

— Bo tyle dla mnie zrobiłeś... a teraz... 
musielibyśmy się rozstać — wyjąkał 
Franek nieśmiało.

Trampa znów poniosło.
— A cóż to. ja twoja niańka jestem, 

czy co? Może cię mam za rączkę zapro­
wadzić do szkoły? Zwolnisz się jutro 
w południe — powiedział dobitnie — 
napiszesz to podanie, dołączysz świa* 
dectwa i dokumenty, i złożysz w Cen­
trum Wychowania Morskiego, rozu­
miesz?

„TMRM POMORM" * 
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— No? — powiedział Franek niepew­
nie.

— Dowiesz się, kiedy zaczyna się kurs 
przysposobienia. Zresztą — sami ci tb 
na pewno powiedzą.

— No i co? — zapytał znów Wróbel.
— No i co? No i co? Zobaczymy — co. 

Jak dobrze pójdzie, za trzy tygodnie po­
płyniesz w próbną podróż na tym stat- 
ku, a za trzy lata skończysz Szkołę 
Morską.

Wróbel milczał. Olśniewała go ta nie. 
zwykła perspektywa, lecz bardziej je- 
szcze wzruszało go to, że ktoś tak bez­
interesownie myślał o nim i o jego losie. 
Tramp zaś wziął to milczenie za dowód 
niezdecydowania i — pohamowawszy 
nowy wybuch — raz jeszcze powrócił do 
spokojnego tonu perswazji.

— Nie bądź głupi — powiedział. — 
Przecież nie ma sensu siedzieć tutaj, 
kiedy można pojechać w świat i zostać 
marynarzem.

— Ja to rozumiem — odrzekł zwolna 
Wróbel, przełykając ślinę, — tylko że 
ty ciągle myślisz o mnie, a sam będziesz 
musiał zostać w Gdyni.

— A kto ci powiedział, źe ja zostanę? 
— roześmiał się Tramp. Franka aż za­
tknęło.

— Przecież...
Chciał powiedzieć: „Przecież ty nie 

masz matury", ale nie skończył zdania.
— Jak to zrobisz? — spytał żywo. — 

Jak'm sposobem?
— Już ja sobie jakoś poradzę — od­

rzekł Tramp z wyższością. — Zobaczysz!

VVigc pan jest oficerem na „Darze 
” Pomorza" — powiedział wolno ów 

wysoki, barczysty mężczyzna, z którym 
Juliusz Biskupski nawiązał rozmowę, 
gdy w Gdańsku przedział kolejowy 
opróżnił się niemal zupełnie. To ciekavTe.

— Tak sobie — odrzekł Biskupski nie. 
dbale. — Zapali pan? — spytał, wyj­
mując kapciuch z tytoniem.

— Dziękuję. Nie palę fajki.
— To może papierosa? — błysnął złotą 

papierośnicą.
Nieznajomy skinął głową i wziąwszy 

papierosa, sięgnął po zapałki. Biskupski 
uprzedził go.

— Mam na wierzchu, niech pan nie 
szuka.

Podał mu ogień, po czym nabił fajkę 
i sam zapalił. Spojrzał z uznaniem na 
debrze skrojony, jasny garnitur, zaapro. 
bował spokojny krawat współtowarzy- 
sza podróży i zakwalifikował go jako 
„gentlemana".

— Przystojny facet — pomyślał. — 
Musi mieć furę pieniędzy i jedzie spła­
wić je nad morzem.

Wtem spojrzał na jego dłonie. Były 
spracowane i twarde — bynajmniej nie 
takie, jakich się spodziewał, sądząc po 
jego powierzchowności. Mogły to być 
ręce mechanika lub rzemieślnika, ale 
nie „gentlemana"..

— A jednak wyraża się, jak inteligent 
— pomyślał. — Co on robił tymi łapami.

— Słyszałem, że „Dar Pomorza" 
wkrótce popłynie w podróż z kandyda* 
tami Szkoły Morskiej — zagadnął nie* 
znajomy. — Nie wie pan dokąd? Bi- 
skupski uśmiechnął się.

— Chce mnie wybadać — pomyślał.
— Idziemy do Anglii — powiedział 

swobodnie. — Taki spacerek, wie pan. 
Nie bardzo się do tego paliłem, ale ka­
pitan specjalnie się starał o mój przy­
dział.

— To pan zna kapitana Gwiazdow­
skiego?

W tonie jego pytania było coś zasta­
nawiającego. Coś jakby zdziwienie, czy 
może powstrzymywana wesołość? Bi­
skupski zawahał się: czy nie zabmął za 
daleko? Ale teraz nie można było się 
cofnąć,

— Naturalnie, że znam — odrzekł. — 
To stary mój przyjaciel. Pan go zna 
także?

Gentleman o spracowanych dłoniach 
zakrztusił się dymem.

(Ciąg dalszy na^ąpi)

Jaś Budzik po raz trzeci..

rodzaju „szuflad-
Otwórzcie zatem

Trzeci kupon konkurso­
wy nie nastręcza Wam, 
Drodzy Czytelnicy, chyba 
żadnych trudności? Pamięć
człowieka to uszeregowane 
wiadomości, poukładane w 
kwego 
kach“.
właściwą, a rozwiązanie go­
towe.

Co prawda czeka Was 
jeszcze 17 takich „łamigłó­
wek", ale za to nagrody...!

Palce lizać.
(Wyciąć i zachować)

Więc kiedy konkursowi­
eże zbiorą 20 kuponów, 
skompletują je, prześlą do 
redakcji, wówczas 50 szczę­
śliwców ucieszy się nagro­
dami.

Milo nam poza tym do­
nieść, że zewsząd donoszą 
nam o dużym powodzeniu

Pierwsza wPolsce 
wystawa

ksiqżek dla dzieci
Zakład Narodowy im. Osso­

lińskich we Wrocławiu zorga­
nizował wystawę książki dzie­
cięcej na przestrzeni XIX i XX 
wieku, pierwszą tego rodzaju 
w Polsce. Wystawa obejmuje 

♦w chronologicznym rzucie 
wszystkie wydawnictwa dla 
dzieci i młodzieży, począwszy 
od pierwszej książki polskiej 
Klementyny Hoffman owej pt. 
„Wiązanie Helenki", która wy­
dana została około 1820 r.

KUPON
konkursowy
Scena przedstawia

nr 3

Jasia Budzika z jego kon­
kursem historycznym.

n

to tytuł nowego filmu czeskie­
go reż. V. Krsky. Film kreśli 
w przejmujący sposób krwawą 
rcuioltę ludu praskiego, skie­
rowaną przeciwko ciemięzcom 
austriackim. Scenariusz „Ro­
ku 1848“ opracowało 3 auto­
rów wraz ze znanym twórcą 
„Niemej barykady'1, reż. O. 
Vavrą. Na zdjęciu, fragment 

„Roku 1848“

T

Festiwal
Sztuk Radzieckich

w teatrach Młodego Widza
Po zamknięciu Festiwalu 

Sztuk Radzieckich, który o- 
bejmowal zawodowe teatry 
dramatyczne i amatorskie 
zespoły świetlicowe, odby­
wa się obecnie Festiwal 
Sztuk Radzieckich w te­
atrach: Młodego Widza i 
Lalek.

W Festiwalu bierze udział 14 
teatrów, w tej liczbie 4 teatry 
młodzieżowe oraz 10 teatrów 
lalek. Z teatrów młodzieżo­
wych uczestniczą w Festiwalu: 
Państwowy Teatr Dzieci War­
szawy, który przygotował 
„Ulicę Anny Rudenko" Ciuru- 
py, Państw. Teatr Młodego 
Widza z Krakowa („Syn puł­
ku" Katajewa), P. Teatr Młode­
go Widza z Poznania („Kara- 
bas-barabas" A. Tołstoja) oraz 
P. Teatr Młodego Widza z 
Wrocławia („Przygody traw­
ki" Rozanowa).

Z teatrów Lalek biorą urkiał: z 
Warszawy — Teatr TPD „Baj", 
który wystawia „Czarodziejski ka­
losz" • Matwiejewa, Państw. Teatr 
Guliwer („12 miesięcy" Marszaka), 
Państw. Teatr Niebieskie Migdały 
(„O rybaku i rybce" Puszkina), z 
Łodzi — Państw. Teatr Arlekin 
(„Złota rybka" Tarachowskiej), 
Państw. Teatr Pinokio („Czarodziej­
ski kalosz" Matwiej ewa), z Kato­
wic — Teatr Ateneum („Przygody 
w cyrku" Matwiejewa), z Krako­
wa — Państw. Teatr Groteska 
(„Konik garbusek" Jerszowa), z 
Torunia — Państw. Teatr Baj Po­
morski („Domek kotki" Marszaka), 
z Bielska — Teatr Banialuka („Baj­
ka o popie i j.ego parobku Jołopie" 
Puszkina i „O rybaku i rybce" 
Puszkina), z Gdańska — Państw, i 
Teatr Łątek („Czarodziejski kalosz" 
Matwiejewa). I

Sędziowie Poznańskiego OZB opowiedzieli się 

za iawi sędziwa walK uoMlcd 
9 L" *

W ub. poniedziałek odbyła 
się w Poznaniu konferencja sę­
dziów bokserskich Poznańskie­
go Okręgowego Zw. Bokser­
skiego, na której obecny był 
przewodniczący Wydz. Spraw 
Sędziowskich PZB kpt. Neuding 
z Warszawy.

Konferencja miała n.a celu 
zapoznanie sędziów okręgu po­
znańskiego z akcją wyszkole­
niową kadr sędziowskich, za­
mierzonym podziałem sędziów 
na grupy arbitrów ringowych 
i punktowych, obowiązkowymi 
zajęciami praktycznymi na sa­
lach treningowych, oraz — wy-

Jak monter Twardowski
upokorzył ,,Księcia ciemności

Scena zbiorowa ze sztuki „Twardowski wczoraj 
Janiny Morawskiej w Teatrze Młodego Widza

M ickiewiczowski Imć Pan; pt. „Twardowski wczoraj 1 
Twardowski nie dał się! dziś" granego w Państwowym 

diabłu uzbrojonemu w czar- j Teatrze Młodego Widza w Po-
towską wszechmoc dzięki swej 
fantazji, obrotności j — dow­
cipowi. Janiny Morawskiej 
monter Twardowski nie tylko 
pobił czarta z kretesem, ale i 
przewyższył w czarodziejskich 
sztukach o głowę. Bo cóż mógł 
przeciwstawić biedny Mefisto- 
fil wspaniałym „czarom" lu­
dzi — radiu, automobilom, 
samolotom? Siwka-złotogrzy- 
wkę? Lampę Aladyna? Złotą 
kaczkę? Więc poddał się sta­
ry, bezsilny książę ciemności i 
— poszedł za młodymi harce­
rzami i monterem Twardow­
skim, by wraz z nimi uczciwą 
pracą i wiedzą budować jesz­
cze większe „cuda" dla dobra 

. całej ludzkości.
Taka jest treść montażu sce- 

I nieznego Janiny Morawskiej

sondowanie opinii sędziów 
POZB odnośnie wprowadzenia 
jawnego sędziowania walk bok­
serskich.

Wszystkie poruszome przez 
kpt. Neudinga tematy wywoła­
ły ożywioną dyskusję,

Sprawa wprowadzenia jaw­
nego sędziowania walk wywo­
łała oczywiście najżywszą dy­
skusję. Sprawa ta nie jest no­
wą. Już w latach przedwojen­
nych czyniono próby za granicą 
i w Polsce (m. in. w Poznaniu) 
wprowadzenie jawnego sędzio­
wania, które się jednak nie 
przyjęło.

Sprawa ta przybiera obecnie 
realne kształty, gdyż Polski Zw. 
Bokserski zamierza na najbliż­
szym posiedzeniu AIBA (mię­
dzynarodowy związek bokser­
ski) wystąpić z wnioskiem o 
wprowadzenie jawnego sędzio­
wania walk bokserskich.

Wiadomości ze Związku Ra­
dzieckiego wskazują, że poczy­
nione tam próby z wprowadze­
niem jawnego sędziowania da­
ły bardzo pomyślne rezultaty.

Akcja PZB, polegająca na ra­
zie na sondowaniu opinii w po­
szczególnych związkach okrę­
gowych, znalazła szeroki od­
dźwięk w gronach sędziów, 
działaczy oraz instruktorów 
bokserskich. Dyskutują zawzię­
cie również liczni sympatycy, i 
.„kibice" boksu. Rozważa się 
wszystkie złe i dobre strony 
tajnego sędziowania, jak i plu­
sy i minusy jawnego punktowa­
nia walk.

Kilka okręgowych wydzia­
łów sędziowskich w Polsce o- 
powiedziało się już za wprowa­
dzeniem systemu jawnego sę­
dziowania.

Uczynił to ostatnio również 
Poznań.

Pozwoli to nie tylko sekun­
dantom i zawodnikom ale i 
widowni orientować się w „sta­
nie" walki w każdym starciu.

Stosowania systemu jaw­
nego sędziowania nie będzie 
można oczywiście wprowadzić 
za jednym „zamachem". 
Wpierw trzeba odczekać jakie 
stanowisko odnośnie ewt!. 
wniosku polskiego zajmie 
AIBA i związki państw w niej 
zrzeszone.

W raz;e pozytywnego załat­
wienia wniosku, Polski Zwią­
zek Bokserski wprowadzałby 
stopniowo jawne sędziowanie 
w kraju, rozpoczynając akcję 
od spotkań towarzyskich klu­
bowych i międzyokręgowych a 
następnie wszelkich rozgrywek 
mistrzowskich, (al) 

znaniu. Trzeba z góry podkre­
ślić, że pomysł jest świetny, ze» 
stawienie obu części widowi* 
ska bardzo udane, zamierzenia 
wychowawcze w pełni osiąg* 
nięte. Młody widz z początku 
niedostatecznie reagujący ze 
zrozumiałych względów na 
żart Mickiewiczowski ,O Panu 
Twardowskim'4 (słabszy pod 
względem uscenicznienia), w 
drugiej, dobrej i starannie wy. 
reżyserowanej części współ* 
czesnej bierze już pełny udział 
w przygodach dwojga sympa­
tycznych harcerzyków i serde­
cznie cieszy się z pognębienia 
starego diabła i zwycięstwa 
nowożytnego , czarodzieja", 
elektrotechnika Twardowskie­
go, który własną pracą czym 
cuda.

Szkoda tylko, że na widowni 
tak mało młodzieży w wieku 
iat 7 — 15, dla której ta sztu* 
ka byłaby najodpowiednie]. 
sza- Nie wiadomo dlaczego u- 
tarło się że do Teatru Młode* 
go Widza prowadzi się niemal 
wyłącznie dzieci do lat 7. Wai« 
to aby kierownicy szkół pod­
stawowych pomyśleli nad spo­
sobami lepszego wykorzysta­
nia tego teatru, który daje 
wiele rzetelnego wysiłku ar- 
tystycznego i osiąga coraz lep* 
sze rezultaty.

Cuda 
koralowych raf

Przyrodnicy i badacze mórz 
południowych twierdzą, że spo­
śród wielu wspaniałości, jakie 
można oglądać w tropikalnych, 
krajach, najbardziej zachwyca­
jący jest obraz koralowych raf. 
Płynąc łodzią po gładkiej po­
wierzchni morza podziwiać 
można cuda głębin morskich. 
Poprzez przeźroczystą wodę zo­
baczyć można spiętrzone kora­
lowce o najfantastyczniejszych 
kształtach i przepięknych bar­
wach. Siedzą na nich lub wiszą 
wszystkie możliwe gatunki 
zwierzątek, współzawodnicząc 
ze sobą jaskrawością kolorów. 
Między gałązkami korali igrają 
niezliczone gatunki ryb, pływa­
jące pojedynczo lub stadkami. 
Jedne mienią się turkusowym 
połyskiem, inne demonstrują 
swe grzbiety pokryte czerwo­
nymi i srebrnymi pasami, je­
szcze inne poznaczone są prę­
gami wzdłuż lub w poprzek tu­
łowia. Każde stworzenie jest 
dla obserwatora niespodzianką 
i bajecznie kolorowym mode­
lem.

Życie raf nie jest wyłącznie ży­
ciem koralowców, mimo że sta­
nowią one jeden z najbardziej 
bogatych zespołów zwierzęcych w 
przybrzeżnej strefie mórz połu­
dniowych. Obok koralowców roz­
wijają się zarośla osiadłych glo­
nów, utworzonych z zielenic, bru­
natnie i krasnorostów, ogromne 
ilości jednokomórkowych glonów 
wapiennych. Każda rafa jest 
siedliskiem różnorakiego życia.

Stałymi mieszkańcami raf są 
jaskrawe i dochodzące często do 
ogromnych rozmiarów ukwiały, 
liczne gąbki, jeżowce o wielkich 
łamliwych kolcach i najrozmait­
sze gwiazdy morskie. W szczeli­
nach raf żyje robak zw. „palolo", 
którego rozradzanie się następuje 
tylko w październiku lub listo­
padzie w dniach poprzedzających 
osta. nią kwadrę księżyca. Palolo 
•drywa wówczas końcowe człony 

swego ciała, wypełnione produk­
tami płciowymi i wyrzuca je na 
pow‘ei;’chnię morza. Po jakimś 
czasie następuje rozradzanie się 
robak o w

BarJzo ciekawym mieszkańcem 
raf jest również ślimak Magilus, 
żyjący w zagłębieniach koralow­
ców. Tam też z biegiem czasu 
zostaje uwięziony. Zmienia wte­
dy kształt swej spiralnie skręco­
ny muszelki i wytwarza prostą 
rurkę wapienną, zabezpieczającą 
mu komunikację z światem ze­
wnętrznym. W


